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II. O zaręczynach.
Skutek prasvny zaręczyn, je s t  co do istoty rze ­

czy tenźo sam co i dawniój. Ogranicza się on n# 
te rn , iż w razie cofnionia się jednego  z z?.r ę ®* ” 
Dych, strona która do tego żadnój ugrun tow anej p y
czyny nie d afa , ma prawo poszukiw ać w y n a g ro a z e -
nia rzeczyw istej szkody, z tego powo u P ~
nej, prZed sądem św ieck im ’). B o . j s ^ o w e k w m m  
są zaręczeni poślubić się w zajem nie )  iBtoli do tego 
BnzglaSi być uiemogą ’)■ Rdwmeż od zaaazu poślu­
bienia innej osoby 4), Praw0 «walm«ć ich
w tym w y p a d k u ,  g a jb y  od sw ego zamiaru p rzed- 
•Uwiuuia pleba..a odwieść się medali *). Gdy zaś 
powyższo obowiązki na zaręczonych praw nie wy­
muszono być nia m ogą. są takowe w idocznie, ra ­
czej obowiązkami m oralnem i, jak  obowiązkami śc i­
śle prawnemi.

Z te m w ię k sz ą  troskliwością czuwa prawodawca 
nad dobrowolnem wypełnieniem tych moralnych o -  
bowiązków. IVzedewszystkiem nakazuje on w ogóle, 
by wpływano napomnieniem na dotrzym anie słow a 
przy zaręczynach danego 6). W  szczególności zaś, 
jeżeli kto z powodu zaręczyn opiera się zaślubinom, 
8 proooszcz uważa źe takowe są nieważne, ma on pod 
tym względem objaśnić strony interesow ane, w prze­
ciwnym zaś r a a e  starać się o to , ażeby rzecz zgo­
dnie załatwioną zo s ta ła ; co gdyby mu się n iepo- 
w iodło , winien odesłać strony przed sąd małżeński. 
Jeżeli zarzut zaręczyn bezpośrednio przed  tenże sąd 
był wniesiony, a bezzasadność takow ego je s t oczy­
wistą, usleży przedewszystkiem  polecić proboszczo­
wi, ażeby się s ta ra ł rzecz załatw ić w drodze ojco­
wskich upomnień i przedstawień 7) . W  razie bezsku­
teczności tychże, rozstrzygnie spór sąd m słżeński, 
orzekając każdą razą przeciw  zaręczynom , ilekroć 
ważność takowych nie je s t zupełnie udowodnioną, 
albowiem domniemanie przem awia za wolnością o -  
blubieńca w w yborze małżonki *). Gdy sąd m ałżeń­
ski zaręczyny *ą nieważno uzn a , rozporządzi zara­
zem, co z porządku rzeczy w ypadnie, ażeby za ilu -  
biny dalszej zw łoki niedoznały 9), w razie ześ prze­
ciwnym będzie się s ta ra ł nakłonić strony przez u -  
poważniocą dci tego o sobę , do załatw ienia sprawy 
w sposób zgodny.

Jeżeli sąd małżeński strony sporne do zgody na­
kłonić n ie zd e ła ł, wyrok tegoż sądu uznający wa­
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8) § 108  U. K.
®) § 110 U. K .

żność z a ręczy n , nieobaw ięzuje w praw dzie stronę, 
która takowych dopełnić n iech ce , ani do zawarcia 
mimowolnych zaślubin ani też da niepoślubiania in - 
r,#j osoby, stanowi atoli podstaw ę p raw n ą, żądania 
zwrotu szkody, z powodu zerw ania zaręczyn ponie­
sionej. Da w ynagrodzenia te jże szkody, obewiązuje 
prawo każdego kto ze rw ał zaręczyny bez prawnego 
powodu, lub przyczynę praw ną zataił; lub też tako­
wą przez w łasną w inę spow odow ał ,0). Również i 
co do w ynagrodzenia szkody niedotrzym aniem  zarę­
czyn zdz ia łane j, starać się będzie sąd małżeński, 
sk łonić strony rporne, do zaw arcia układu, pod s łu -  
sznemi warunkami. Na żądanie choćby tylko jednój 
•trony , może naw et tenże sąd orzec ilość w ynagro­
dzenia , mając przy tem wzgląd na stósunki osobi­
ste  i m ajątkowe osób spór wiodących * ). Gdyby 
atoli powód na tem poprzestać niechciał, wolno mu 
wytoczyć pozew o w ynagrodzenie szkody przed sąd 
św iecki ia) ,  pozew  o w ynagrodzenie szkody atoli 
ubytku w zysku żądać nie ma prawa l ł ).

memismema^^mssmammmmmememim^sememmam

HLorespondencya Czara.
X n a d  T a n w y  1* stycznia.

Cd’A )  Pszezelnictwo od dwóch wieków w e»Uj Eu­
ropie zaniedbane, zw rocło na siebis w ostatnim lat 
dziesiątku nietylko uwagą światłych pasieczników *), 
którzy na drodze praktyki usiłują podnieśó tą ważną 
gałęż gospodarskiego przemysłu do nąjwyższej dosko­
nałości i największej korzyści; ale ząjęto toż samo 
najznakomitszych badaczów przyrody *), którzy prze- 

Temu zaszczytnemu sojuszowi teoryi z praktyką 
spieszą ze znamienitą pomocą rządy europejskie; nie 
szczędząc swąj opieki i wsparcia towarzystwa, które na 
całą Rzeszę niemiecką i austryackie państwo zawiąza­
ło się od r. 1850 pod nazwą „Wędrownego stowarzy­
szenia nieraieskich pasieczników.* ( der W anderserein  
der B ienenzueh ter D eutschlands und  des g tsam m len

ł0)  § 9 U. K.
“ )  § » U. K.
,u)  § 1*1 U. K.
**7“S 45 i *«  U. u .-pi       --"■■■■ Iufcł.

*) Ksi^da Daisróon le  Szl^ska priakiófo. Baron Borlepsoh 
■ W . księstwa Saskiego, katoda Jan Nepomaoen Qaettl u Cioch 
Dr. Raddlkofer a Bawaryi, ksi^d* Barnard ■ niissdj Anątryi 
i wielu innych pr*yozyni»j» i i ;  ;n» 4ro4*e prektyki 4o «po- 
Wfzechni.ai* psncielnietwu w Nismłiech.

5)  Na polu teoryi praoują w Niomcieoh prdei wielu innych 
z nadzwyczajną gorliwością i pomyślnym zkntkiem redaktoro­
w i. pisma Eichstaedter Bienenttiiung  Dr. Barth i profesor 
Sohmidj którym .zynną pomoc niosą Karol Teodor Siehold 
profesor Zoologii w Mni.howie, Meissner profesor wGoettyn- 
dx«, Leukart profesor w Geisen, T. B. Busch wiceprezydent 
sadu apelacyjnego w Eisenaoh autor inakomitego dzieła o 
pśzozelnictwie, dalćj Gudelach, Dr. Doeahoff itd itd.
wodnicząe praktyce, objaśnieniami teoretyeznemi, stara­
ją się wznieść naukę pszczelmctwa na stanowisko u 
miejętności.

ósterreichischen S taa les) . —  Od tego czasu miewa to 
towarzystwo posiedzenie walne w różnych prowincyaeh 
środkowej Europy, zoetawiąjąe wszędzie nąjzbawien- 
niejsze skutki wpływu moralnego.

Przy tak ogólnym ruehu w sprawie pssszeinictwa 
niemieckiego, niezaniedbało i e. k. gslieyjskie towarzy­
stwo gospodarskie zadosye uczynić swemu pbwołaniu. 
Na posiedzeniu letniem, zawiązała się zeszłego roku 
sekeya pszczelnisza, z  członków towarzystwa gospodar­
skiego, z tem szaserem postanowieniem, aby wszelkie- 
mi siłami wspierać tę niegdyś tak ważną gałęź gospo­
darstwa krajowego. W tym celu postanowiono odbyć 
pierwsze posiedzenie sekcyi pszczelnicsej na zimowem 
zebraniu towarzystwa gospodarskiego w dniu 16 lutego 
r. b. (Patrz C za t  N. 15) i wezwać do udziału nietyl­
ko esłonków towarzystwa gospodarskiego, ale oraz 
wszystkieh mieszkańców kraju, których gospodarstwo 
pszczelne zajmuje. Celem bowiem sekeyi pszczelniezćj 
jest jak  największe rozpowszechnienie nauki pszczelni- 
e*ćj, a ten może bye dopiętym tylko prze® ogólny u -  
dziat pasieczników krajowych. W szyscy więc pasieczni­
cy, jakiegobąda stanu lub wyznania będą przypuszcze­
ni do posiedzeń sekeyi pszczelniezćj, jeżeli za pośred­
nictwem jednego z rzeczywistych "członków towarzy­
stwa gospodarskiego, zechcą się postarać o kartę wstępu.

Na tem pierwszem posiedzeniu sekeyi pszczelniczej, 
wystawione będą ule sporządzone wedle metody księ­
dza Dzierżona, a mianowicie:

1. Ul najtańszy zrobiony przez zwyeząjnego siekier- 
nika za pomoeą siekiery, świdra i noża.

2. Ul z brusów do przezimowania na dworze (stojak).
3. Taki sam ul z brusów, (leżak).
4. i 5. Stojak i leżak z dessk calowych futrowany 

po wierzchu, j
6. i 7. Stojak i leżak podwójny, bliźniakami zwane.
8. Stojak w pniu ezyli barć Dzierżona.
Pan Julian Lubienieeki znany powszechnie w kraju 

ze swćj gorliwości około wzniesienia pszezelnictwa kra­
jowego, autor licznych apistycznych rozpraw, i dzieła 
pod tytułem: „Pasieka w ulaeh Dzierżona,* objaśni 
użycie praktyczne tyeh ułów i poda sposoby ułatwia­
jące sporsądzenie onych.

In n i gorii w i członkowie sekeyi pszezeinlezęj, nioce- 
niedbąją wyświecić historyczną przeszłość pszezelnictwa 
polskiego i okazać wysokie naukowe stanowieko, które 
pod względem teoryi i praktyki ząjęło w ostatnich cza­
sach pszezelnictwo niemieckie. W ogólności będzie usil- 
nem staraniem sekcyi pszczelniezćj, aby o ile możności 
najgodniej odpowiedzieć swemu powołaniu i wedle sił 
uświetnić to pierwsze posiedzenie swoje.

Oby psscjelnictwo znalazło w każdym zakątku na­
szego miodobornego kraju ten sam udział, przez który 
rozrosło w środkowej Europie, przez który w złotym 
Zygmuntowskim wieku doszło do takiej świetności, że 
wedle podań Lelewela z samćj królewszczyzny wywo­
żono rocznie za granicę miodu i wosku w wartości 
ez terykro ć  s to łys ięcy  z ło tych  d z is ie jszć j m onety.

W ied eń  19 stycznia. 
w Między tutejszym gabinetem a paryskim i Londyń­

skim, jest ruch ciągły pomimo wyjazdu hr. Bucha. De­
pesze idą tędy do Medyolanu. O ile słychać dwie kwe- 
stye są ieh przedmiotem: Neufuhatel i Neapol. W pier­
wszej idzie o konfereneye do zupełnego załatwienia. 
Austrya, Franeya i Anglia chcą na tej drodze rozpatfzyć 
i zaspokoić żądania Prus w zamian za zrzeczenie się 
praw zwierschnictwa. Prusy chciałyby jak  pisałem, po­
rozumieć się o tem poprzednio drogą dyplomatyczną. 
Co do Neapolu wszystkie gabinety czują, że etan tego 
kraju jest eo raz okropniejszy. Dzienniki konserwacyjne 
tak niemieckie jak  francuskie, podają szczegóły smutne 
i prawdziwe. Przedłużając ten stan , lęsac się trzeba 
niioehybnej katastrofy. Idzie o sposoby polepszenia i to 
jest celem porozumień s ię , któremi są  zajęte w tej 
chwili między sobą Austrya, Anglia i Franeya.

W  polityce wewnętrznej tutejszej nic ważnego.^ Do­
piero za powrotem N. Państwa i ministrów ukażą się 
rozporządzenia, które dotąd są  w praey.

Teatr francuski ściąga co wieczór tłum dobrego to­
warzystwa. Jest to dowód, źe w Wiedniu staty teatr 
tego rodzaju, byłby debrem przedsiębiorstwem.

g g e r l l n  20 stycznia.
+  W kwestyi przemarszu wojsk pruskich przez te- 

rytoryum Związku niemieckiego, gabinety austryacki i 
pruski wychodzą w depMMch swych z całkiem  odmień- 
nego punktu i zapatrywania się. Gazeta W ezcrska  po- 
dsje w przedmiocie tym depeszę austryacką z dnia 23 
grudnia, wystósowaną do hr. Trautmannsdorfa w Ber­
linie, w’ którćj kwestya ta odniesioną jest stanowczo do 
kompetencyi Bundestagu, kiedy depesza pana Mantcuffla 
z dawniejszej daty przeciwnego była zdania i utrzym y­
wała, źe do przeprowadsenia wojska przez terytoryum 
Z w iązku, wystarcza umowa z państwami, de których 
terytorya te należą. Oba państwa opiersją zdanie swoje 
na postanowieniach kongresu wiedeńskiego. Spór więc 
jest zasadniczy, i aby się później w innych jakich oko­
licznościach nie powtórzył, powinienby być przy obe- 
cnćj sposobności rozstrzygnięty. Do tego jednak po za­
łatwieniu sprawy neufchatelskiój, zdaje s:ę, że nie przyj- 
dsie, bo depesza austryacka uw aża sam* dals iy  spor 
W tąj rzeczy za  zbyteczny, akoro załatw ienia głównego 
konfliktu, powód do niego usunęło. Ostatnie depesze 
obu gabinetów, nie są wolne od cierpkości i od insy- 
nuacyi, które każą się domyślać, że gdyby było przy­
szło do wojny, rozstrćj pomiędzy oboma gabinetami 
byłby się stał jeszcze większy.

Co się tyczy wypuszczonych na wolność rojalistów, 
mniemają tu ,  t e  więkeza ich część przybędzie do Ber­
lina i może stale w Prusach zamieszka. Tymesasem 
mąją się oni udać do Francyi i tam oczekiwać osta­
tecznego uregulowania politycznych stosunków Neufcha- 
telu. Ma się to stać w jak  nąjkrótszym czasie i tu stąd 
wyszło już  podobno wezwanie do mocarstw podpisa­
nych na protokóle londyńskim, aby konfereneya w in­
teresie tym była jak  najprędzćj zwołana. Miejscem jej 
zebrania się ma być Londyn. Niektóre dzienniki znąją

CEĘIĆ ŁHERACKO-miSTICm.
P R Z E G L Ą D  

usiłowań rolniczo  -przem ysłow ych .

Spraicozdanie z  siódm ego ogólnego Z grom adzen ia  
C złonków  T ow arzystw a  leśnego d la  Z achodniej G a-  
Ucyi, które odbyło sic  w Izdebn iku  od  id g o  do lOgo 

Hyca 1856 r.
Skutkiem zaproszenia Ciłonków Towarzystwa na sió­

dma Zgromadzenie ogólne, rozesłanego do nich w dniu 
1 czerwca 1856 r .,  misła być najpierw odprawioną wy­
cieczka w lasy nelelącfl do państwa Lanckorona. Trzy­
nastego czerwca wieczór i 14 rano przybyło 37 człon­
ków, którzy chcieb nsleieć do wycieczki. Dla przeszka­
dzającej ulewy wybrano się dopiero kolo lOtej rano 
P°d przewodnictwem p. Gaetim na, miejscowego nadle­
śniczego. Nsjpierw oglądano niedrleko od folwarku Iz- 
hn «!uCiit®° lcź4cy, umyślnie siany i sadzony las dę- 

.w Pmsznicy. Pan Gaettman wezwał Zgro- 
u * '». b|;e do osądzenia w jakich przerwach czasu na- 
stanu wv„rt ftrzebiad ów las, dla doprowadzenia go do 
i .  u  o i i , ^ ’P^nnego. W odpowiedzi zrobiono uwag?, 
piennv.h do wychowania drzew wysoko-
uschV triph» ł wierr.chołfc! 85 wszystkie porażone i 
d S  ennv Grunt ^  chod^ ac ^  nisko lub śre- 
S  S ó - e S  h T c  8,«boki’ śn io n y  z piaskowatej

kopiennego ju s  dla tego sameg 0 , żo d ^ w o  opałowa 
ctrzymrna ze zrębów nisko , średni ,picnnych stoi tu 
bard,o nisko w cen e, gdy msteryal dębowy bardzo 
yopara  i jest poszukiwany. Za wzg'ędu „o tę oko 
“cznosć radzono skrócić ile możności zręb wysoko­

pienny i badać stan dębów w w*,eku» 8dz!® icb ^ b a r ­
dziej napada usychanie wierzchołków. Dębinę tę wysoką
na 12 do 15 stóp a zarosłą tak mocno kruszehną 
(thzmnu8 frangula), że trudno wcisnąc się w_ g ąl jej, 
radziło Zgromadzenie oczyścić s  tych krzaków, st o cno- 
ciaż nieokazały się szkodliwemi wzrostowi cęoow, bo 
pomagają do wypędzenia ich w gór® i zacieniają zie­
mię, megą przecież przez roskrzewienie się  wyczerpy­
wać siły gruntu potrzebne i przeznaszone dsa dęoow.

Istniejący jeszcze zapust stary składa się * dęoow, 
jodeł, sosen, brzóz i innych miękkich drzewdiścias.ycn 
i jest podzielony na kolejno co rok następujące *ręoy. 
Wycięte do szczętu uprawia się pod zboże i po esęso 
zasiewa się na las, po części zasadza, a to gatunkam 
drzew nrjodpowiedniejszemi gruutowi. Tu i owdzie za­
siewa się i zasadza, podług tego jak  wyatarezą nasion 
i rozsądków, inne gatunki drzew. Dlatego znajdują8I4 
w nowych zarostach dęby, jodły, sosny, częścią jedno­
stajnie częścią mięszane, a wszystkie zarosty są w bar­
dzo obieeującym stanie, co dowodzi, że w uprawie no­
wego lasu postępowano z wielką znajomością rzeszy-

W  oesy wpadały na wielu młodych świerkach nadto 
długie i smukłe pędy, spostrzegalne przez obrączkę swą 
bezsilną na środku i bardzo widoczną, która zdaje się 
powstała z narostu pączków latorózjowyeh. Wielu mnie­
mało, iż to są dwa pędy latorózgowe, w których me 
rozwinęła się m jtew ka ezyli borzna gałązki. Bliższe 
zbadanie okezało, źe to są jednoletnie pędy, « druga 
narośl pochodzi z pędu około ś. Jana, gdy boczne ga­
łązki wykształcić się już nie mogły.

Po oglądaniu tćj części lasu udało się Zgrom adzenia  
na wónkach do lasu G raby  o pół mili ztamtąd od.e- 
glego, w którym sosna prueważa i zręby zdatne do cię­
cia etanowi. Las ten l«jy w ja rze , który otwiera s® 
ku północno - wschodowi, brzegi jaru  podnoszą się ła­
godnie do znacznej wysokości. Dla zapełnienia miąjso 
próżnych posadzono blisko 50 lat temu sesnę am?rykan- 
ską (pious strobus), która w gruncie tym dosyć głę­

bokim, wilgotnym i złożonym z piasku, żwiru i gliny 
tak szybko rośnie, źe  dośeigta jodeł. Znajdujące eię 
tara egzemplarze mają 26 eali w przecięciu w wysoko­
ści de piersi człowieka, a  długość ich wynosi 16°. 
Zapust wyciętych zrębów odbywa się ezęśeią przez na­
turalny zasiew jodeł, częścią przez sztuczny zasiew so­
sny, która się tu  doskonale udaje. Na północnćj pochy­
łości jaru  zasiano modrzewie, których zapust 30-Ietni 
mueiał być wycięty w r. 1844 i 1847 z powodu szkód 
zrządzonych przez śniegi, została się zatćm mała tylko 
ilość modrzewiów. Obszar ten zasiano sosnami, leez 
gdy dla powolnego sprzątania modrzewi i wynikłego 
ztąd wyłysienia, trawy niezmiernie gćrę wzięły i zasiew 
ucierpiał, musiano przystąpić do sadzenia. Zam iast eo- 
sien posadzono świerki w miejseaeh trawą bardzo za­
rosłych, a  skutek okazał się pożądany, bo po dwóeh 
latach wyglądają dobrze.

Przypatrzywszy eię dostatecznie tćj równie z znajo­
mością jak  z pilnością uprawionój szęśei la su , udało 
się Zgromadzenie do młodych zapustów tyk jodłowych 
i sosnowych, gdzie się teraz przetrzebienie odbywa. 
Potrzeba jego jest tu widoczną, bo w mowie będące 
zapusty, sztucznie wypielęgnowane są tak gęste, że 
wyraźnie jedne drzewka drugim przeszkadzają i niektóre 
s  nich już przez to zgwałcone zosteły. W  przetrzebie­
niu trzymano się zasady, iż nie tylko skarłowiaciałe 
drzewo wyciąć należy, ale i zapust tak przeciąć, aby 
pozostałe drzewka w należytćm zwarciu i bez wza­
jemnego przeszkadzania sobie dalćj róść mogły. Tym 
sposobem osiąga się cel przetrzebienia, który niesasa- 
dza 8'® przecież jedynie ns wydobyciu drzewa przy­
gnębionego, ale raezćj na urządzeniu takićj gęstości 
drzewostanu, jaka wzrostowi jest najodpowiedniejsza. 
Największa trudność stcjąca przetrzebieniu na zawadzie 
jest brak odbytu na drzewo tym sposobem wydobyte. 
W Izdebnickiem leśnictwie sprzedaje sin n. a. sąg drze­
wa trzebionego, którego pchną mają 36” długości po 
1 złr. 30  kr. m. k .; płaci s;ę od rąbania 30 kr.,

staje zatćm za drzewo 1 złr. Po tej eenie można je­
szcze sprzedać to drzewo, bo wywóz jego nie trudny. 
W innych także lasach tego państw a, jak nam mówio­
no, odbywa aię trzebienie bez widoku eprzedaży i z po­
trzeby tylko, bo w iększa część dawnych zasiewów 
była wykonaną z taką rozrzutnością nasienia o jaką 
dzisiaj asa leśnictwo posądzone być nie może. J e s t  to 
dowodem, że zawiadowcy książęcych lasów gosP°da’ 
rują w nich jak  należy, gdy nieszczędzą ofiar na* * ’ 
byle w ezasie należytym wykonanćm przetrzebien 
młodych zapustów pomódz ich wzrostowi. , .

Z tąd udało się Zgromadzenie do Lanckorony, g 
wszyscy wysiedli z wózków i udali dawnićj
bną ostatniemi jeszcze szczątkami zbrojneg 
» m k » . T a  p r.y j.ta  d u  - » y t a  » S * d“ ? . b 3  
przez Członka i gospodarza tupjrB .
Sieglera. Z czasów pomiarów krąju P 
midę zastaliśmy urządzoną w’ o p o m j  ̂  q ^  
brany choiną i zaopatrzony w wszy g,iczny z w  
żyć do pokrzepienia * * * % * &  utrudzenie gości,
gory widok n a g r a d z d  sow icie^  ^  ^
które ponieśli wyłażą . wieiamj i oddalony o 5 mil,
L r5 r L T m Z Kró!eJtwo Polskie; trzymając się biegu 

s a  n a  prawo ku północno-wschodowi
widok na Brzesko z a  Bochnią, ku puludniowi centralne 
Rarparty^ z poważnemi ska ami sw em i, gdy ku Połu- 
dniowschodowi bliżs** przedgórza w ystępuj?, a  między 
ni«mi około 5900 wysoka Babia gora. Od zachodu 
przedstawiaj? si® w eddali łany S tlązk a  i obwodu W a­
dowickiego, Pr*ed niemi zas bliićj u  stóp prawie góry, 
na malowniczym wzgórku leżący klasztór 0 0 .  Bernar­
dynów w Kalwaryi, sław ne miejsce odpustów , gdzie 
15 sierpnia każdego roku wiele tysięcy ludzi przyby- 
wa, « bczba ich czasem do 80  a nawet 100 tysięcy 
dochodzi. Od półnoenćj strony stanowi ok* lica Olku­
sza w Królestwie Polskićm głąb obrazu, gdy płaszczy­
zna W isły z  powabnemi i żyznemi łanami swemi jako
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ju ż  naw et w arunki, pod któremi P rusy  z rzcką  sic Pr*w 
sw ych do Neufchatslu. S c  to proste dom ysły, i dla ta- 
g> ich nie pow tarzam . Zadowolenie * biegu sprawy 
szw ajcarskiej je s t powszechne, rów nie ja k  przekonanie, 
że gabinet tutejszy, osiągnąw szy czego żądał, z  okaza- 
nena d ty l  umiarkowaniem połączy wspaniałomyślność 
i soełni czego się po nim w szystk ie mocarstwa, a  mia­
nowicie Szw ajcarya spodziew ają.

W  zes łą  niedzielą odbyła s i |  na zamku królewskim 
zw y iła  coroczna uroczystość orderowa. Dekoracyj roz­
danych w tym dniu liczb a ogromna, mianowicie orderu 
orla czerwonego czw artej, to je s t ,  najniższej klasy. 
Z  Poldków dostali order ten kanonik Brzez ński z  P o ­
znan ia , radzca T ow arzystw a kredytowego Jaraczew ski 
z  Głuchowa i radzca t. t. Zakrzew ski z T rzebić, oby­
watele z  Poznańskiego. Ogólnych dekoracyj honorowych

życia i w numerze 9  C e a tu , szeregiem pytań podej­
rzliwych osłabiacie przekonanie naszych politykowców 
skłonnych do nieoglądania się na ju tro  i ja k  Cezar o 
idy m arcow e niedbałych. Podług naszego rozumienia 
nierozwikłana kw estya organizacyi Księstw należąca do 
w arunków  trak ta tu , m oże skłonić Anglią do pozosta­
nia na morzu C zarnem , a dopóki ona sw ych okrątów 
niecofaie, Austrya też znajdzie wyborny powód nie ru­
szenia wojsk sw oich z nad Dunąju. Przyjdzie czas nie­
daleki w którym wolno wam będzie pow ołać się na tę 
wyrocznię, bo ona je s t bardzo bliską prawdopodobień­
s tw a , i dziś ju k  pow iadają , że ustąpienia w ojsk  a u -  
stryackich będzie miało miąjsce dopiero po dokonaniu 
materyalnych robót odgraniczenia B cssarabii, a  Angticy 
nieopuszczą m orza Czarnego aż  wtenczas gdy pułki 
austryackie w yjdą z Multan i W ołoszczyzny. Czyliż

(E hr. nzeichm ) liczba jeszcze w iększa. Z  obcych gości I tedy nie wyrodzi się potrzeba nowej konferencyi na o- 
byii uczestnikami uroczystości niedzielnej W . książę znaezenie co m a stanowić owe materyalne roboty, czy
K onstanty rosyjski, przybyły tu pow tórnie z Hanoweru 
i książę  Sasko-Kobursko-Gothąjaki. K siążę Pruski nie 
znajdow ał się na uroczystości z  pow odu słabości zdro 
wia. Dwór m ieszka dotąd w Charlottenburgu, ale w tym 
jeszcze tygodniu przeprow adza się do Berlina. W  na­
stępnym m ają się zacsąć  regularne wieczory i bsle 
u dw oru; pejutrze będzie pierw szy bal subskrypcyjny 
w domu opery, na którym  także cały dwór bywa. Bale 
te istnieją dopiero od zeszłego roku, uczęszcza na nie 
w yższe tow arzystw o stolicy, bilety wejścia udzieląją 
s ę tylko za  legitym acyą; jednakie  gdy dwór się od­
dali, w suw ają  s:ę do sali, mimo surowćj kontroli poli­
cyjnej, rso b y  do innych sfer tow arzystw a należące. T ak  
przynajmnićj bywało w  zeszłym roku. W ydeją s :ę  i bi­
lety na galeryą i drugie piętro domu opery dla osób, 
które tylko p rzypa 'rzyć się chcą balow i, nie biorąc 
w nim udziału. Biletów tych trudniej dostać, jak  na nąj 
św ietiie jsze teetralne przedstawienie.

K siążę-arcybiażup w rocławski Dr Foerster wyjechał 
stąd do Poznania, d a  odwiedzenia tamecznego arcypa- 
s te rra . Od kilku dni mamy tu  dość liczne polskie to' 
w arzystw o, szkoda , że na krótki tylko czas, nic na 
cały k irn aw ał przybyłe. Na ostatnim  wieczorze u pań 
s tw a  Kosińskich, było blisko 4 0  osób starszego i mlod 
szego wi<-ku, m iędzy niemi p. W aler. Kwilecka z cór­
ką , p. W ołłow iczow a z  có rką , p. M ańkowska z  córką, 
p. Chłapow ska z có rk ą , kilku postów , kilku akadem i­
ków , ktlku cudzoziemców, między którymi cudowny i 
przez w szystkie panny ocałow any chłopczyk Arthur 
Napoleon, fortepiamsta, w tow arzystw ie ojea. Powrócił 
on temi dniami z Królewca, gdzie dał kilka koneertów. 
Z  końcem karnaw ału zam yśla udać się do W arszaw y, 
gdzi» że dobrze będzie przyjęty, z  góry go o tem  za ­
pewniłem, co tem śmielej mógłbym uczynić, i a  pomi­
nąw szy  genialną grę, co dziś na fortepianie nie je s t  o- 
sobltw o8cią, osobistość tego 14-letniego portugalskiego 
ch łopczyka, tak  je s t i w postic i i we wszystkiem  co 
mówi i robi u jm ującą , naturalną, bynajmniej nie arty­
styczną, ja k  zw ykle u w irtuozów , że nie w ątpię wcale, 
że w łaśnie polskie tow arzystw a w y d ric s e  pm *ob;-  
dą. N. Pani pruskiej tak  się podob ił i z  gry i z  grze­
cznego ułożenie, i z  dowcipnej niewinnej konwersacyi, 
że  żegnają* go, w czoło go pocałow ała. Na początku 
postu  miła to będzie dla W arszaw ian w izyta, skoro tćj 
zim y, ja k  wam T ygodn ik  donosi, wpadli, frtiszka w  Ber­
linie, w wir koncertów bez końca.

Pnryż 16 stycznia.
L*”  Kiedy na zachodzie zaraz po ostatniśj konferen­

cyi przed dziecięcia dniami odbytćj zdaw ało się j u t  każ­
demu ujrzeć koniec i rozw iązanie kw estyi wschodnićj 
i tylko starano się odgadnąć kto nareszcie w yszedł 
w  niej zw ycięsko; kiedy w ostatku przyznano, że nikt 
wyłącznie a każdy z  osobna może sobi# powinazować 
tryum fu, albowiem dotąd ma ju ż  stal* zakw itnąć po­
kój, a  duch zgody i dobrej harmonii owionie gabinety 
P aństw  europejskich, wy małowierni podnosicie tę  kwe- 
styą  jeszcze  ja k  gdyby ona m iała kiedyś wrócić do

stupy żelazne ja k  naszego Bolesława rzucane w kory­
to Y alpuchu, czy nowy w ał na w zór usypanego od 
Dunaju do Benderu po pięcioletniej w  jn ie  T rąjana z De- 
cebalem ? A cóż dopiero gdy przyjdzie do organizacyi 
K sięstw  tak  różnie pojmowanej od stron m ających w niej 
udział? Dobrze je s t tedy przedwcześnie uw ażać za w ąt­
pliwe ukończenie sp o ru , który może w przyszłości 
ciężkie jeszcze  wywołać trudności.

Inaczej rzecz się ma ze spraw ą prusko - helwecką. 
Pomimo artykułu Monitora z 17go grudnia, było tu  
ogólnem przekonaniem, że polityka Francyi niedozwoli, 
aby przyszło do wojny, i że medyacya C esarza Napo­
leona położy koniec w aśni. Wiecie j u t  co uczyniła 
Szw ajcarya, a gdyście wczoraj nie otrzymali wiadomo­
śc i , ż s  Prusy  chwyciły za o rę ż , m otecie być pew ni, 
że się bez niego obejdzie. D zisiejsze dzienniki szw aj­
carskie powtórzyły odpowiedź daną z sekretoryatu Tuil- 
leryjskiego na list pewnego publicysty w odysk iego; 
w niej znajdziecie zaręczenie, że Franeya n ;gdy nie mia­
ła  zam iaru odłączać sw ej spraw y od spraw  i inte­
resów  Szw ąjcaryi, ow szem  usiłowaniem jć j było od 
początku aby rzeczpospolita helwecka jak  najmniejszym 
kosztem i na zaw sze uw olnoną została  od uroszczeń 
dworu pruskiego. Po takiem zapewnieniu godzi się w ąt­
p ić , aby prawdą być miały donesien ia  z B erlina, iż 
król pruski nieustąpi praw  sw y ch , jeśli m u zamki 
Neufchatel i Locie z  małym obwodem przynoszącym 
rocznie 2 0 .0 0 0  tal. nie zostaną na w łasność oddane, 
■ tym jeszcze dodatkiem , aby na ich murach wolno 
powiewała flaga królewska. Królowi pruskiemu szło  o 
uwolnienie od kary i w ięzienia swoich stronników, gdy 
to otrzym ał jak  ż ą d a ł , o drobne korzyści materyalne 
wcale dbać nie będzie , zw łaszcza że to czyni nie dla 
Szw ajcarów , ale przez wzgląd na wysokie wdanie się 
są s iad a , poparta życzeniem w szystkich praw ie mo­
carstw .

Gaeeta kolońtka niby z  P etersburg*, a  nazajutrz 
Times niby z Paryża umieść ły  jeden i tenże sam  list 
pisany, co dow odzi, t e  z  jednćj wychodzi k u źn i, ob­
szernie rozprawiający o pożytkach przym ierza Rosyi
z F ancyą. L t Mord domyśla się, że był pisany w  Lon­
dynie w celu ciągłego trworzcnia um ysłów  ulttwiąjęcem  
lordowi Palm erstonowi usprawiedliwienie się przed bli­
sko zw ołać się mąjącym parlam entem , z wielu kw e- 
styj nader drażliwych. W szakże Lt N e rd  ja k  to  łatw o 
odgadnąć, pochwala tę myśl przym ierza i w tem zgo­
dny je s t z  życzeniem Rosyan. Ktokolwiek tu  przyjeżdża 
z Petersburga, opowiada jak  grzecznego, uprząjm ego, 
serdecznego przyjęcia doznąje am basador francuski, jak  
mu wszyscy nadskaku ją , ja k  mu schleb iają , pod 
niebiosa w ynoszą , zw łaszcza  teraz gdy ślubny zw ią­
zek wprowadza go praw ie do braterstw a nąjpierwszych 
rodzin, czyni go z praw a ezłonkem  rosyjskiego tow a­
rzystw a. Nawzajem tu w Paryżu  jak  dawniej Anglicy, 
tak  d iiś  Rosyanie przodkują i liczbą i dystynkcyą, ja ­
ka ich spotyka na publicznych zebraniach na dworze, 
na balach u ministrów. Hr. Morny chciałby jak  nąjry- 
chlęj, zaraz po w eselnyth godach (2 1  stycznia odbyć

się raąjących), wrócić do Francyi, ale w yższa wola, 
zatrzym a go zapew ne dłużej w  P etersbu rgu , podobno 

‘ do ośm iu miesięcy. Czyli pobyt ten am basadora, po- 
1 siadąjęcego wysokie zaufanie sw ego m onarchy, ma się 

tłom aczyć na korzyść biegającej wieści przyszłego przy­
m ie rza? .. niech inni bieglejsi w przewidywaniu polity­
cznych kon junk tu r, mnie w tem w yręczą, ja  i tak  ju ż  
za nadto zaszedłem  w obce po la , na których w stręt 
mam do zbierania choćby ju ż  zżętego przez drugich 
plonu.

Moja rzecz to kronikarstw o, i dla tego też radbym, 
aby mię zostaw iono w spokojnem  jego posiadaniu. Ale 
gdy wasi koresp mdenci m uszą z  powinności rozmaitem 
t-udnić się rzem iosłem , więc pomimo woli zaglądam 
w polityczną sferę, a  z  ochotą w racam  do dziennych 
w ypadków, z ip isiyąc  starannie co było w czorąj, co ma 
być ju tro . Byt tedy we środę obiad u księcia Napoleo­
na dla m arszałków  Francyi i w yższych w ojska dygnita­
rzy. Z  toastu  wniesionego przez k siążęcia , spamiętali 
godow nxy najbardziej te pamiętne s ło w a : L a p o tlir ili  
dira qu’d Moscou not per**  oni caincus let Rus­
set, mait qu' i l t  ont dii eider decant Us ilim enlt, 
tandit qu' d Sibastopol vout aeez retiste aux e li-  
mentt et vaincu let R u ttet.  (Potom ność powie, że 
w Moskwie ojcowie nasi zwyciężyli Rosyan, lec* ulegli 
żyw iołom , my w Sebastopolu opirliśm y się żywiołom 
i zwyciężyliś ny Rosyan.)

Tegoż dnia Cesarstw o byli w teatrze Gaiti, gdzie 
przed ta wiano dram at la F ause adultere. Sekretarz 
cesarski p. M ocquart, je s t jednym  ze współpracowników 
tego dram atu. Hrabina W alew ska w iedząc, ż* C esarzo­
wa życzyła sobie widzieć portret przyszłej hrabiny de 
Morny, przyw iozła go z sobą do teatru. Portret ten je ­
dyny, jak i posiada Paryż, jes t w ręku ciotki księżniczki 
Trubeckoj. W szyscy zgodnie przyznają zalety piękności 
i urody młodej oblubienicy, ale ani te przymioty jć j, 
ani zapow iedziane za  m ąż pójście, nie usprawiedliw ią 
doniesienia, że p a n i  L. je t t  w spazmach i  atakaeh 
nerwowych. O wszem rzecz się ma wcale inaczej: Pani 
L. otrzym aw szy list, w którym żądano wyraźnie, aby 
został bez odpowiedzi: car t i  tlle sera amere elit 
me bleiserait, si elle sera tendre me laitsera 
des regrets (gdyż jeżeliby odpowiedź była cierpką, o- 
braziłaby mnie, jeżeliby była czu łą , pozostaw iłaby żal 
we mnie); przyjęta dość obojętnie cios, którego odw ró­
cić nie było w je j mocy, a  zatrudniła się starannie li- 
kw idacyą przeszłości. Rachunek urósł do 4  milionów, 
ale niewiasty zw ykle mało z nim obeznane, b łąd przeto 
łatw y do darowania.

W czoraj był wielki bal na dw orze w Tuilleries, a  ju ­
tro rozpoczyna się proces mordercy Verger, albowiem 
sąd  kasacyjny odrzucił jego apelacyę od wyroku Izby 
o sk arża jącć j, a  trybunał nie dal mu żądanej zw ło ­
ki. Znaleziono w papierach zabójcy testam en t, który 
końezy temi s ło w y : je  legue men ame d Dieu et 
mon corps d  la guillotine de 1’Etat. (Przeznaczam  
duszę moją B ogu, m ciało moje gilotynie). W idać z te­
go, że zbrodnia była wcześnie umyślona, a  w ykonał ją  
narzędziem kupionem za pieniądze, które na dni kilka 
przedtem od sw ój ofiary otrzym ał jako  datek i w spar­
cie. Śmierć arcybiskupa Sibour przypadła w dzień zgo­
nu św . Genowefy (r. 5 1 2 ), a  przypomina także inną 
bolesną rocznicę 3go stycznia 1795 . Kto będzie jego 
następcą? Czyje imie posłane ju ż  zostało do R zym u? 
to je s t  tąjemnicą. Niby jćj św iadom i kładą na ls tę  to 
arcybiskupa d’Evreux, to wielebnego biskupa i senatora 
Mazenod (z  M arsylii), jako  najstarszego między prała­
tam i francuikim i, dodając mu za  koadjutora księdza Ca- 
nino, ale dotąd nikt z pew nością w yboru cesarskiego 
nie zna.

Poseł perski stanął 14go w Marsylii i dopiero w nie­
dzielę albo w poniedziałek je r t spodziew any w Paryżu, 
albowiem m iał się zatrzym ać i w Marsylii i w Lyonie. 
Tym czasem  pierwszy minister ezacha Murad Mirza zdo­
bywca Heratu, wznieca niepokoje w państwie i zagraża 
tronowi. Z e to czyni z nam ow y angielskićj, temu ju ż

łacno każdy uwierzy, bo dziś w szystko złe na karb 
Albionu byw a poczytane; w yjąw szy chyba w yboru no­
wych ministrów w Stanach Zjednoczonych, a  zw łaszcza 
sekretarza stanu  jenerała Lew is Case z Michiganu, zna­
nego z  nienawiści sw ojej dla Anglii. Do składu m ini- 
steryum  Buchanana wchodzi sześciu jenerałów  i pułko­
w ników , tylko siódmy minister wojny Glancy Jones 
z  Pensylwanii, nie je s t wcale w ojskow ym . To coś po­
dobne do wyborów resursy  kupieckiej w arszaw skiej, do 
której dyrekcyi ani jeden za stanu  prawdziwie kupiec­
kiego przyw ołanym  nie zo sta ł.

^ rj  ^ a m b o rd  do p. Pageot z pow odu śmierci 
hr. Salvendy pisany, rozniósł trw ogę w obozie legity- 
m istów . K rzyczano zd rad a ! albowiem widocznie nastała 
bez ich wiedzy tak  zw ane fuzya z  orleanistam i; a ż  po 
ehwili rozw agi przypomniano zjazd królowćj Maryi A- 
meln, księcia Nemours i hr. Chambord w Nervi i u- 
spokojono się przekonaniem, że je s t to tylko pqjednanie 
familijne i nic więcśj. Inaczej ktoby był przew idział, że 
tak blisko byliśmy ju ż  wulkanu.
. Wyfj a ! ,  do£?d pamiętniki księcia R aguzy dochodzą 

uo r. 1810. T ra fn e  bardzo ocenił je  p. Lerminier po- 
w iadąjąc: że  one na nieszczęście potrafiły zadać ranę 
uczuciom najwięcej poszanow ania godnym, jakiem i je s t 
cześć dla pam iątek i domowej sław y. Marmnnt je s t 
szczerym , a  ten przymiot jedna dlań interes i wzgląd 
czytelnika, w tenczas naw et kiedy on go widzi ząjętym  
aż do przeaytu sam ym  sobą. T a  przecież szczerość nie 
przeszkadza mu użycia nadzwycząjnćj zręczności w  przed­
stawianiu swoich opow iadań. Nigdy nic w  nich nie 
znąjdziesz na jego  szkodę : a tak głębokie u  niego prze­
świadczenie o praw dzie tego co mówi, i i  niepodobna 
prawie oskarżać go o um yślne kłam stw o. Kończy zaś 
Lerminier uwagi sw oje nad Marmontem oddaniem mu 
tej sprawiedliwości, iż z pomiędzy wielu jenerałów  ota- 
cząjących Cesarza, on miał najwięcćj nauki i gdyby 
go kula nieprzyjacieUka ubiła była pod Lipskiem, zosta ­
wiłby p# sobie niezawodnie imie znakomite, któremuby 
dzisiaj nikt może fraw dziw ej nieodm awiat zasługi.

Z  powodu wzmianki mojej o podróśy na wschodzie 
Benjamina 11̂  umieszczonej w piśmie w aszem  zdarzyło 
mi się czyta* kilka s ł iw  J. Lelewela, potwierdzających 
zdanie moje o ważności jego  pracy. .R o zp a tru jąc  się 
w jego opow iadaniu o pięcioletnej pielgrzymce, pewnieś 
dostrzegł dość nędzną redakcyą, ale co do wiadomości 
szacow ną wielce. Talm udzista, obserw ant, bez przesą­
dów, gromi zabobony swoich, obcym wyznaniom nieu- 
w łaeza. Z asłan ia  go poniekąd nazw a filozofa, czyniłem 
jednak uw aga, że pow stając w gościnie na przesądy 
moża się narażać na niechęć. Usiłuje przeświadczyć się 
naocznie, rzadko się zaw ierzeniu poda jąc ; dowodem 
tego nąjuroczyatszym  jee t oglądanie i ocenienie św iętości 
zw ojów  Pentateuchu. S w ą literaturę judejeką i talmu- 
dyezną zna dosyć i ta  może złudziła go, że  zaw ierzył 
w pow ieec o istnieniu m :asta  żydowskiego T abor czyli Ha- 
bor.“ Dalśj pisze o dziennikarstwie belg jakiem . ,Pa<rząc 
na dziennikarski ruch belgijski, sądziłby z w as nieje­
den, że wielce popłatny. Wiadomo przecie, że tak  nie 
je s t:  je s t tylko łatw ość i ochotę; ła tw ość pisanie i ła ­
tw ość ogłaszania. Mnieby ochoty niebrakowało, m o ieby  
i łatw ość ogłaszania w takiem dziennikarstw ie sprzyja­
ła, ale w łasnćj łatw ości niedostsje starości. Pascal Du- 
prat wydąje tu  dziennik Libre recherche. Dziennik 
dla potocznego czy tania; proai on o artykuły  o Polsce, 
o dziełach polskich. Udzieliłem mu takich parę, a  niko­
go z kraju nie mogę wywoła* dla rozgłosu rzeczy nas 
in teresującćj; bo nie płaci. C óiby  trudnego było goto­
we artykuły o dziełach, o sztukach z  polskiego tłum a­
czyć i tu  mu je  nadsyłać, dla tyeh ostatnich Journal 
des A rtt  ofiaruje gościnę." Pow tarzam  tę odezwa dla 
tego jedynie abyśm y skarg naszyeh na niewiadom ość u 
obcych literatury naezey n.eusprawiedliwiali trudnością 
przemówienia do cudzoziemców.

Pan Latour Saint Ybars piszą komedv* 
le Grand Pompie. VV Odeonie przedstaw ią rychło 
Tasse i  Sorrento sztukę ? . dc Belloy. W  pon iedm °

przednia część jego  w ystępuje. K lasztor Miłosiernych 
Braci w Zebrzydow ic leżący w  pośrodku obrazu zna­
czny siarem i murami swerai napaw a widza natchnie­
niem szacunku dla Braci pośw ięcających się  szlachetnie 
dla fitrpiącśj ludzkości.

Dla miłośnika leśnictwa je s t teraz miło pogląda* na 
gorę zam kow ą, strom ą i do 1845  roku żwirem tylko 
i tu  i owdzie rzadko w yrastającym  krzakiem jałow ea 
p o k ry tą , na której zaledwo k o sa  lichą p assę  znalazła, 
w idzieć dzisiaj przystrojoną w  za iian y  zarost sosny, 
zieleniejąf ej rozkoszni*. Połączonym  usiłow aniom  pp. 
sek re tarza  Sieglera i nadleśniczego G oettroana, popar­
tym czynnością p. leśniczego S tubenw ala , adało  się te 
cd  wielu la t nagą pustkę zalesić i zw yciężyć w szystkie 
w  tej pracy napotkane trudności.

Ż ałow ać przychodzi, że ostatnie szczątki starego zam ­
ku, skład ją ce  się dzisiaj ze zwaliska wieży i kilku m u­
rów, spiesznie ku  zupełne j zagładzie się chy lą , bo 
mieszkańcy ,Lanckorony nie zbyt biegli w archeologii, 
korzystają z kamieni tych murów do budowy sw ysh 
chat i s ta jen , znoszą  pow oli zdobyty z murów mate- 
r yal, podkopując je  u m y ś ln ie , aby  się jak  najspieszniej 
do reszty zw aliły. Z a  kilka la t znikną zapewni* zwali­
ska  , okolica ogołoeona z  o zd o b y , widoesnćj z da lska , 
straci swój powab, a  L anckorona zniknie nateaczas nie- 
spostrzegalna między otacząjąeem i j ą  góram i.

N asyciwszy *ję pięknym widokiem wróciło zgroma- 
d*cni« do wózków, itoj^eych p n y  liśniczów -
ee. Droga s  tamtąd do gośeińca w io d ła  przez las w Sol­
cu zaro s ły  jo d łam i, w którym zaprow adzone s ą  prze- 
ręby. D la zabezpieczeni* na każdy w ypadek szybkiego 
zagajenia upraw ia się natychmiast po uprzątn isniu  drze­
w a każda miejsce p u ste , ztąd ni* w idać tam  nigdzie 
łysin. B liskość gościńca wiodącego z W adow ie do K ra­
kow a zapew nia odbyt zupriny m atw yału. Z arów no 
w tym lesie, jak o  i w  innych zwiedzonych w  ezasie tój 
wycieczki m ożna było dom yślać się Wi*ikiąj szynnośsi

s traży  la so w (j, gdyż żadne prawie nie dały się sp o -  
strzedz szkody leśne , chociaż rozstrzelone położenie 
tyeh lasów  pomiędzy polami i lasam i w łościańskiem i 
w ystaw ia je  niezmiernie na uszkodzenia i mieszkańcy 
Lanckorony zwykli byli dawniej znaczne psoty wy­
rządzać.

Po  drodze zw iedzono pobieżni* w Barglicach piękny 
sz tu k ą  wypielęgnowany las św ierkow y i modrzewiowy, 
zapad tjący  w szakże zmrok kazał sie spieszyć z  pow ro­
tem de lzdebnika.

Do obiadu zebrali się w szyscy uczestnicy w pawilio- 
nie przeznaczanym  na salę posiedzenia w  parku ksią­
żęcym, k tórą pp. Siegler i Goetman bardzo gustownie 
przystroili ozdobami m yśliw skiem i, jeleniemi rogami 
wieńcami z  liści, kw iatów  i z ió ł leśnych i wypchanemi 
p takam i, ;których dostarczył z naukow ego zbioru swego 
ornitologii z  zamiłowaniem oddąjący się leśniczy ksią­
żęcy p. Portach. Późno wieozór rozeszło się zg rom a- 
d ien ie , a  młodsi jego członkowie korzystąjąc z przyto­
mnej kapeli zaimprowizowali bal s  w dzięczności dla sza- 
now nćj gospodyni i jćj córek.

W yeieezka ta  powabna bardzo s  pow odu żyw ego u- 
daiału w szystkieh przybyłych, stała się zarazem  dowo­
dem dobrego sposobu w zagospodarowaniu i zarządze­
niu lasów  Izdebnickiego państw a, i potwierdziła zjaw i­
sko , że i tu  w  G alieyi, mimo za  złe okrzyczanego go­
spodarstw a Iasowego, w w szystkich w iększych posia­
dłościach lasów  system atyczne gospodarstw o je a t z a ­
prowadzone. I choć ni* oblicza się podług nieskończo­
nych wzorów (form ularzy) wypłód m ateryału , starają 

tu  zaw sze , odpow iednią różnym  miejscowościom 
* w następnych zrębach przypadającą ilość jego zbadać 
z , wssclkiem możebnem uwzględnieniem równćj prze­
strzeni. Umiejętne postępow anie, je s t w  ogóle w yjątko­
we, najczęstsze natom iast w praw ą nabyte; coraz więcćj 

. wy*tlPUje w szędzie dążność do naukowego

Z  czasem dojdziemy i my w Galieyi do tego, aby la­
sy  nasze podobnie ja k  w innych krajach koronnych za- 
wiadowane były przez umiejętnie w ykształconych leśni­
czych. Zgrom adzenia tow arzystw a leśniczego przekony- 
w ują goapsdarsy  leśnych coraz więcćj o potrzebie grun­
townego uzdolnienia, gdyż ono tylko w ystarcza do na­
leżytego w ytłom aczenia zjaw isk natury, które nastrę- 
czają się codziennie prawie baeznemu gospodarzowi le­
śnem u. Li tylko za  pomocą naukow ego ukształcenia 
może on zrozum ieć niektóre zjaw iska i ciągnąć z nich 
korzyść dla gospodarstw a swego. Brak naukowego 
przysposobienia się zmniejsza udział w  rozpraw ach zgro­
m adzenia, bo wiele rzeczy m uszą mnićj interesować, 
gdy się niemożna należyeie wytłomaczye-

P iętnastego lipca o lOtćj z  rana zgrom adziło się 40  
daw niejszych i 6  nowoprzybyłych członków  towarzy­
stw a. Z e  strony wys. R ządu krajow ego został delego­
wany P- Rudolf Stummer c. k. kom isarz obwodowy 
i  W adow ic.

P rezes Tow . o. k. R adca leśniczy Thieriot otw arł po­
siedzenie naatępując*mi s ło w y :

Szanowni panow ie!
Ż csm y s i |  dziś tu  zgromBdiilU ®®wdzijcizmy zi* 

cnemu członkowi T ow arzystw a naszego p. Sieglerowi, 
który zgromadzenie w  imieniu księcia Montleara zapro­
s i ł ,  ze  strony krąjowego rządu został nam dodany p. 
kom isarz Stum m er, a  T ow arzstw o  rolnicze krakow skie 
i lw ow skie  delegowały zastępców  sso jch  do w spółu­
działu w obradach naszych, mianowicie krakow skie sza ­
now nego w ice-prezesa naszego p. Gorczyńskiego i człon­
ka naszego T ow arzystw a p. Szum ańczowskiego. D epu­
tow ani zaś lwowskiego T ow arzystw a pp. Ludwik Ma- 
rassy  i Gabryel Siem iński nie przybyli jeszcze. P. nadle­
śniczy Jakeich deputow any z* strony m oraw sko-szlą- 
skięj sekcyi leśniezej nie mógł przybyć dla niespodzie­
w anych przeszkód. U dział ten pobratymczych naszem u 
T ow arzystw  je s t dl* nas miłym dowodem uznania u-

siłow an naszych w podniesieniu kultury k ra jo w y .
W przeciągu czasu uptynionego od ostatniego zgro­

madzenia się naszego w T arnow ie , usialiło się mocno 
T ow arzystw o nasze przez to ,  że J. C. K. A p. Mość ra ­
czył sta tu ta  uradzone w 1854  r. potw ierdzić, a  przez 
to istnienie tow arzystw a uchwalić. Od nas moi pano­
wie teraz zależy, kierować nasze dążenia tak , aby to ­
warzystwo krąjowi rzeczyw isty pożytek przyniosło, 
rrz e iz łe j jesieni zosta ł panom rozesłany 5 ty  zeszy t roz­
praw T o w arzy stw a , teras jesteśm y w stan ie  doręczyć 
panom 6ty, przyezem na nowo panów  w ezwać mi p rzy . 
pada do czynniyszcgo  w nich udziału.

W ys. R ząd krejow y w ezw ał kilkakrotnie T ow arzy­
stwo do ośw iadczenia zdania sw ego, a najw ażniejszym  
z tych przedmiotem je s t kw estya zaprow adzenia orga­
nów polieyi lasow ej. Okazaniem się mocnem tego roku 
szerszenia sosnow ca (tentredo p in i, Kiefernblattwespe) 
w lasach świerkowych został Komitet tow arzystw a spo­
wodowany do przesłania o tem W . R ządow i doniesienie 
którego skutkiem  było przedsięwzięcie ze strony R ządu 
środków , ja k  się dotąd pokazało zupełnie skutecznych. 
Podobni* przesłał Komitet zdanie sw oje, do którego był- 
w ezwany względem prządki sosnowćj, w ystępującej bar­
dzo szkodliwie w obwodzi* rzeszow skim .

W niosek zrobiony na posiedzeniu w Tarnow ie 
udania aię przy pomocy T ow arzystw a rządow ego leśni­
ctw a do wysokiego m in is ters tw a, tyczący się środków , 
jaki* przedsiębrać należy dla zalesienia gór łysych no* 
sta ł w ykonany, a  naczelnik T ow arzystw a rządow ego le­
śnictw a przestał kopię dotyeząoego się przedstaw ienie 
do wysokiego c. k. m inisterstw a spraw  w ew nętrznych. 
O skutku doniesiemy w należytym czasie.

(DaUsy ciąg nastąpi.)



CZAS z Piątku 83 Stycznia 1857,

lek przyszły reprezentacya la Belle G abrielit w Porte
St. Martin, a w Buffach od dwóch dni grąją oper® 
fantastyczną les Irois b a ite rs  du diable. Teatra w gru­
dniu przyniosły więcej o 22,000  fr. niż w listopadzie, 
a mówiąc o tem przypomniano, ża dochód roczny w r. 
1815 uczynił tylko 4,921,161 franków, a w iat 30  po­
tem 11,462,000.

Towarzystwo entymologiczne Francyi przy nowych 
wyborach urzgdsików swoich, powołało do grona ko­
mitetu redakcyjnego hrabiego Mniszcha bawiącego w tej 
chwili w Paryżu.

Dzisiejsza bursa podniosła o 125 fr. akcye banku 
francuzkiego w nadziei, ie  rząd przyzwoli na zdwoje­
nie jego kapitału. Mires ogłasza pożyczką hiszpańską 
zachęcając do nićj publiczność wykazem, ie  1 ,500 ren­
ty angielskićj kosztują 47 ,000  fr. francuzkiej 34,000 
fr., austryackidj 31 ,000, wtenczas kiedy hiszpańską ku­
pić można za 19,280 fr.

Presse wiedeńska podaje następujący a r ty k u ł  n -
dzielony je j „ze strony kompetentnej* do umie­
szczenia: .

„W  rzędzie przedsiębiorstw  kolei żelaznych u -  
konsensow anych ostatniemi czasy, wschodnio gali­
cyjskie mają bez wątpienia tak wielką w ażność, i i  
powinny w wysokim stopniu zw rócić uw agę publi- 
czną. Koleje wschodnio galicyjskie rozpoczynają się 
pod Przem yślem , gdzie się zetkną z koleją półno­
cną C eiarza F erdynanda, przebiegają ku pó łnoco- 
wschodowi i południowschodowi najźyzniejsze i n a j-  
przem yślniejsze obwody G alicyi, dotykają stolicy 
je j i najważniejszych miast prowincyonalnych i scho­
dzą się kończynami swem i przez Brody, C zerniow - 
ce i Suczawę z kolejami rosyjskiem i i m ołdaw skie- 
mi. Tworzą przeto najważniejsza pośrednictw o ow e­
go wielkiego łańcucha kolai, k tóry  w najprostszym  
kierunku poprowadzi z jednaj strony z Moskwy do 
morza A dryatyckiego z drugiej zaś z Galaczu i 0 -  
dessy do morza północnego.

„Jeżeli przy zakładaniu jakiój kolei kłaaść na­
leży główną wagę na obliczenia prawdopodobień­
stw a, to na tej zasadzie sieć kolai w schodnio-gali-
° yJ i !  \r°^0 80f)*e wróżyć nader pomyślną przy­
szłość. Nie oddając się bowiem przesadnym nadzie­
jom , ani też nie pomijając trudności, można z do­
brze uzasadnioną pewnością utrzymywać, iż w rzad­
kiej zgodzie jednoczą się tu wszystkie żyw ioły, 
które dozwalają przewidywać pomyślność tej ogro­
mnej drogi szynowej, i k tóre, jak uozy doświad­
czenie, noszą w sobie zaród najobfitszych korzyści.

„Kolej północna, ściśle spojona z kolejami gali- 
cyjskiemi które się z nią stykają, zawdzięcza w ię­
kszą część swojej nigdy nieprzeczuwanój pomyślno­
ści , ogromnym przewozom płodów rodzimych z Ga- 
licyi i Bukowiny, które te kraje boleśnie uczuwają 
brak tak niezbędnych dróg komunikacyjnych i czę­
stokroć produkta sw oja nia m ogą spieniężyć dla n ie ­
możności ich przewiezienia. Rzut oka na statysty­
czne tabele najlepiej dowodzi obfitości dowozów  
z Galicy i; obecnie zaś można się przekonać i  w ła­
snego poglądu, jaki wzrost nadadzą handlowi kole­
je żelazne. Dambica, tymczasowy punkt ostateczny 
k< lei północnej, tak dalece jest przepełnioną dowo­
zami płodów galicyjskich, że magazyny w pośpie­
chu zbudowane nie są w stanie pomieścić w sobie 
tój masy onych, którą dowozy towarów na tój prze­
strzeni chodzące a pomnożone od chwili otwarcia 
kolei, pozostawiać tam są zmuszone.

„Ogromny napływ towarów na tój małój stacyi 
powstał tak niespodzianie, źe niepodobna było za­
wczasu poczynić potrzebne przygotowania. Ściąga­
jące tam masy towarów leżą po większój części pod 
gołem  niebem i nakazują niezbędnie powiększyć 
wielokrotnie środki przewozowe.

„Przestrzeń kolei galicyjskiój już w ruchu będąca 
z Oświecima przez Kraków do Dembicy, w długo­
ści mil 27 , pcmimo niedostatecznych dotąd urzą­
dzeń transportowych, według wykazów urzędowych 
w pierwszym już roku swojego otwarcia, Cktóry 
dopiero w tym miesiącu się kończy), przyniosła do­
chodu brutto blisko 1%  miliona złr. W zrost tego  
dochodu dwukrotny a nawet kilkakrotny uważanym 
być może w edług dat istniejących jako przypu­
szczenie daleko skromniejsze, aniżeli pierwiastkowo 
stawiane wróżby dla kolei p ó łn ociej, z których 
z niedowierzaniem śmiano się z początku, a prze­
cież odtąd ziściły  się one tak świetnie.

„Przestrzenie kolei z Przemyśla do Lwowa i ze 
Lwowa do Brodów, które mają być naprzód przez 
przedsiębiorców galicyjskich rozpoczęte, mają takąż 
samą długość co kolój z Oświecima do Dembioy; 
budowa tych kolei, prowadzonych na równinie; nie 
przedstawiająca prawie żadnych trudności niwel­
acyjnych, może być w jak nsjprędszzm czasie u -  

hończoną i wedle kosztorysów wygotowanych na 
* Planów zaprojektowanych, wymagać b ę-  

rHł„mna^ 5 * ćj po % miliona na m ilę, co stanowi
razem okołu i3  milionów.

bywaia w ięc’ ło  Pi®rw»ł » lal» ruclm kolei
sprowadzone' f 6 ’ Ż8 dowezy towarów muszą być 
że właśnie kol*- p#wneł?° oznaczonego kierunku; 
wstrzymanego Powo,ana do rozwinięcia
W iśle i Dniestrze » ** ruchu i e ffla&‘ na Sani*>
transportu: że po nr!!"7,0<r  .niemoi“Ości dalszego 
i Multan, owe wielkie w  l eiuu koloi do B°k°winy 
staną w ysyłać ogromne eur0Pej«kie zaprze-
n e ,  lecz je zwrócą na k ró ts i!  i^ iPa?y zbÓt  na ? ° ~  
gę lądową; nakoniec, że powvbnH« ?Zą ?"
daws kich i rosyjskich, rozpocznie 1 " j
wana dziś wymiana towarów: to 
spokojnie świetnej przyszłości, jaka * lr7 yi ą, ' ■ 
wschodnio-galicyjskie i uważać je  za p r z e d a iS i*

stwo najpewniejsze, de zrealiwowania zaś tyeh^na­
dziei niedługi przeciąg czasu będzie potrzebny.

W ie d e ń  21go stycznia. Mowa jaką m iał Pode­
sta Medyolanu hr. Sebregondi witając N. Pana przy 
wjeżdzie do tego m iasta, brzmi:

„Apostolska Mości! Municypalność medyolańska 
pełna przywiązania składa W. C. Mci swoje hołdy 
uszanowania i ośmiela się wyrazić najgłębszą cześć 
dla dostojnój Pani, która jako cesarzowa i królowa 
uszczęśliwia najdroższe dni W. Apostolskiej Mości. 
N. Panie! Pomyślay stan naszych posiadłości, prawa 
wedle których instytucye nasze się  rządzą, urządze­
nie każdego dobra pospolitego, wskazują chwalebną 
troskliwość przodków W. C. Mości i są dla nas przed­
miotem uieprzemiennej wdzięczności. Nowe po­
trzeby i nan[e *wyczaje zw róciły mądrą baczność 
yf. C. Mości i na tych mieszkańców; było to wznio- 
t łe  i wielkoduszne postanowienie, aby z bliska i bez­
pośrednio poznać ich życzenia i uradować ich mo­
narszą swoją obecnością. Najjaśniejszy Cesarzu i 
Królu! Błogosławiąc, obrachowywa miasto Medyo- 
lan wspaniałomyślność serca W. C. Mości w miarę 
przychylności i aktów łaski, które kroki W. C. Mo­
ści uprzedzały i wszędzie za niemi posuwać się bę­
dą; miasto pokłada ze czcią swoje nieograniczone 
zaufanie w łaskawą troskliwość W. C. Mości. „G at. 
p iem on /ite  donosi, że Cesarz Jmć odpowiedział na 
tę przemowę: „Zapomniałem wszystko*.

—  Gazeta W iedeńska  podaje obszerny opis pier 
w szego dnia spędzonego przez N. Państwo w Me- 
dyolanie, zwracając głów nie uwagę na serdeczność 
przyjęcia przez mieszkańców wszystkich klas ude­
rzonych szczególnie tem zaufaniem, z jakióm Ce­
sarz Jmć bezpośrednie stykał się z tłumem, gdyż 
droga tak do katedry jak i zamku, którą N. Pań­
stwo pieszo odbyli, obsadzoną była bardzo małą 
ilością straży przeznaczoną do utrzymywania wolnego 
przechodu. Umysły Lombardów bardzo były czułe  
na tę oznakę zaufania. W  innóm miejscu mówi taż 
gazeta: „Z prawdziwóm zadewoleniem musimy tu wy­
mienić, że szlachta tak licznie reprezentowaną była 
(w  sali tronewój), iż tworzyła gęsty potrójny sze­
reg i usposobienie jćj było tak szczytn e, iż J. C. 
Mość trzochkrotnie obchodził około niej, aby przyj­
mować serdeczne powitanie i hołdy." Gazeta zwraca 
również uwagę na oznaki uszanowania okazywane 
przez lud a dalekie od służalstwa, które są dowodem  
z jednój strony monarchicznych uczuć władających 
sercem mieszkańców, z drugiój zaś ewój uprzejmo­
śc i, jaka zwykle W łochów cechuje.

Kronikit miej»cowa i zagraniczna
— G ateta  Lw ow ska  pi«*e; Wielka klęsk* dotknęła 

dnia 10 b. m. mia»to Gliniany w obwodzie Zlocaowskim. 
34 domów łtalo się w przeciągu dwóch godzin paitwą 
płomieni. Ogień wybuchł około godziny l ló j  przad po­
łudniem w  domu tamtejszego stolarza Pawła Neweren- 
czu k a  prsea n ia o itro in o S ń  d z iac i zostaw io n y ch  w  dom u 
b ea  n a d so ru  i w  o k am g n ien iu  o g a rn ą ł  są s ie d n ie  c h a łu p y  
pokryte słamą. Czterdzieści rodzin Sydowskich i jedna 
cbrzticiańika (u którćj ogień wybuchł) aastało bez przy­
tułku. Szczęściem nikt z ludzi nie zginął.

—  Merkury S u cabsk i sam teraz odwołuje pedaną 
przez eiebia wiadomość o utonięciu kilkunastu uczniów 
u k o ły  benedyktyńskiej w Scheyern.

—  D. 11 b. m. w nooy zgorzała w Medyolanie dru­
karnia i skład dzieł nakładowych księgarza Silvestri. 
Szkody wynosić mają 100,000 lirów.

Teatr. Wczoraj przedstawiono na tntejszćj pol­
skiej scenie dramat pięcio-aktowy, nazwany historycznym 
„Urszula M eierin", napisany oryginalnie wierszem przez 
Konstantego Majeranowskiego. Dramat ten ukazuje się 
podobno dopiero po raz drugi na scenie, a gdy przy 
pierwszćm przedstawieniu w teatrze krakowskim przed 
dziesięciu przeszło laty, nie wywołał żadnego rozbioru; 
dla tego w dzisiejszem sprawozdaniu dłużej się nad nim 
zastanowimy. By zdanie nasze o nim nie wydało się su- 
rowem, musimy go poprzedzić następującą uwagą o tru ­
dności i warunkach historycznego dramatu.

Jak poezya dramatyczna jest szczytem poezyi, kwia­
tem na którego wytworzenie wszystkie sztuki piękne się 
składają, tak znów między rozmaitemi rodzajami utwo­
rów dramatycznych, najwyższym i najtrudniejszym jest 
dramat i trajedya historyczne. Całe piśmiennictwo nowo­
żytnego świata przedstawia tylko trzech genialnych poe­
tów, którzy zdołali zdramatyzować historyę, a są to trzy 
słońca na widnokręgu poezyi dramatycznej: Kalderon, 
Ichakespeare i Schiller! Ich tylko dzieła — taki „Ryszard 
U I“ lub „Wilhelm Tell" —  odpowiadają wszystkim wa­
runkom historycznego dramatu; Kalderonowi już nawet 
słusznie zarzucają, że bujną fantazyą przekształca obraz 
przeszłości. Nie dziwi nas bynajmniej ta szczupła ilość 
twórców dramatu prawdziwie historycznego. Utwór bowiem 
taki prócz przymiotów artystycznych koniecznych dla ka­
żdego dramatu, musi jeszcze czynić zadość warunkom, 

toro mu piętno historyczności nadają: charakter h i-  
s o ryc tn ych  osób  w nim występujących, winien być 
wiernie zachowany, a całość tchnąć duchem wieku, 
miec oloryt czasów, z których przedmiot jest wzięty- 
Pojąć zaś i odtworzyć wiernie a żywo wielkie postacie 
przesz o ci, nietylko w dziejowych wypadkach i czynach 
kt re zapisała historya, lecz w domowem ich obejściu, 
zwyczajne i obyczajach, które natchnieniem lub głębo­
ką znajomością dziejów odgadnąć należy; zrozumieć, 
schwyci i c nąó w <we ,j,;ei0 ducha ubiegłych wieków 
tak o lennego od naszych pojęć i wyobrażeń: jest to 
nader trudnem zadaniem. Chociaż poeta przekształci dzie­
jowe zdarzenia, da inny porządek ich biegowi, dotworzy 
nowe postacie i nowe wypadki, utwór jego jednakże będzie 
historycznym, jeżeli tylko charakter osób historycznych i duch 
wieku pozostały nietknięte. Lecz przeciwnie, nie możemy 
nazwać historycznemi dramatów, w których autor schwy­
ciwszy jakąś przypowieść lub anegdotę dziejową, czasem

przedsiębior- mylną lub przekształconą, rozsnuwa ją w dramat na tle

nie mająeem kolorytu owych czasów, zmieniając de nie- 
poznania rysy historycznych postaci, najbłędniej przedsta­
wiając ducha wieku i społeczność, którą miał malować.

Oparci na powyższych uznanyeh zasadach, odmówić
zupełnie musimy utworowi Majeranowskiego „Urszula
Meierin" nazwy historycznego dramata; nie dla tego, 
że autor przeistoczył adarzenia histeryczne lub inny ich 
biegowi dał porządek, lecz że zmienił całkiem chara­
ktery osób historycznych, najmylnićj przedstawił ducha 
wieku i społeczności ówczesnćj. Mniejsza już o to iż 
cały dramat napełniony jest błędami historycznemi, z któ­
rych wysnuto sceny i oparto całą intrygę. Jak np. Chod­
kiewiczowi każe autor umierać w Warszawie równocze­
śnie z Zygmuntem, gdy tymczasem wszystkim znajoma 
jest bohaterska śmierć tego wodza w obozie pod Cho- 
cimem, w kilka dni po walce którą osobiście stoczył 
z potęgą Osmana w ezasie słynnćj wyprawy chocimskićj 
w 1Ć21 r., a Zygmunt umarł w Warszawie w 11 lat
póżnićj 1632 r. Lub że w dramacie toczy się spór
przy łożu konającego Zygmunta między Urszulą a pana- 
mi radnymi, komu oddać buławę wielką koronną po Chod­
kiewiczu, i umierający król powierza ją  Koniecpolskie­
mu mimo namów Urszuli; a przecież pierwsza lepsza 
doręczna historya naucza, że Chodkiewicz był wielkim 
hetmanem lit . , a wakującą po jego śmierci buławę Zy­
gmunt na lat 8 przed zgonem, na sejmie w 1624 r. za 
zgodą stanów Rzpltćj oddał Lwowi Sapiesze, chociaż 
część posłów i senatorów uznała za zdatniejszego na 
wodza, dzielnego Krzysztofa Radziwiłła, hetmana poi. lit. 
Mniejsza, powtarzamy, że seeny osnute są na przekształ­
conych i mylnych zdarzeniach, których dalsze wylicza- 
me i prostowanie za dalekoby nas zaprowadziło. Lecz 
całość, jakże fałszywy daje obraz wieku Zygmunta Ulgo 
i w ogóle spółczności polskiej!; jakże przeistoczony jest 
duch owego wieku, a nawet pojęcia, prawa i zwyczaje 
polskie! Jakże wykrzywione są charaktery wszystkich 
osób historycznych!

Ow wiek Zygmunta III , te najświetniejsze acz nie najszczę­
śliwsze czasy dla Polski, w których powstawały wprawdzie w 
łonie państwa pierwsze zarody przyszłego upadku, lecz wiel­
kość Rzpltój i jój znaczenie w Eurepie doszły do najwyższego 
szczytu;—  wiek Zygmunta, w którym bohaterskie czyny i 
świetne choć czasem bezowocne zwycięstwa, hołd postronnych 
książąt, pokonanie Rosyi, odparcie potęgi Osmanów w naj 
wyższem jój natężeniu, pomyślne często walki z najwię­
kszym wojownikiem w ówczesnym świecie, z Gustawem 
Adolfem, podniosły wysoko Zewnętrzną chwałę i potęgę; — 
wiek Zygmunta, w którym liczne grono wielkich ludzi: 
wodzów, mężów stanu, mówców, pisarzy, kierowało spra­
wami publicznemi chociaż król miał słabość do cudzo­
ziemców, a powaga sejmów, życie i swoboda polityczna 
doszła do nąjwyższego rozwinięcia, a nawet wyrodziła się 
w swawolę w rokoszach, związkach wojskowych i konfa 
deraeyach: —  ów wiek Zygmunta jakże odmiennie przed­
stawiony jest w dramacie. Widzowi zdaje się, że kraj 
wówczas jęczał pod despotyzmem dumnćj intrygantki, co 
w imieniu sohorzałego, zepsutego i znicwieściałego króla 
tyranizowała naród; a tortury, więzienie i rusztowanie 
były Ś rodkam i sam ow olnego  j e j  rządu, groźnego d la  naj- 
w yższych  dostojników Rzeczypospolitej i całego sejmu.

Wszystkie charaktery historycznych osób: króla Zy­
gmunta, królewicza Władysława, Boboli, Urszuli, Kaza- 
newskich, Opalińskiego itd., są zupełnie sfałszowane i jak 
najmylnićj skreślone. Przejrzyjmy je  pobieżnie. W drama­
cie król Zygmunt wystawiony jest jako niedołężny i roz­
pustny starzec, mający miłostki z Urszulą i zupełnie przez 
nią opanowany; słowem, jest bardzo podobny do Ludwi­
ka XIV przed zgonem. Nie był to wprawdzie monarcha 
takiego geniuszu i dzielności, jakićj wówczas kraj po­
trzebował, nieznał długo narodu którym rządził, powo­
dował się chętnie radami obcych posłów i cudzoziemców 
więcćj do jego usposobienia przypadających, był dumnym 
i wyniosłym szozególnićj dla ówczesnych panów, lecz ła­
godnym, sprawiedliwym, przebaczającym urazy, surowych 
obyczajów, statecznym i wiernym w małżeństwie; kocha­
na przez niego królowa Konstaneya kilkoma tylko mie­
siącami poprzedziła go do grobu, a smutek po nićj śmier- 
jego przyśpieszył. Przy końcu nawet życia ( w chwilach 
właśnie przedstawianych w dramacie) zadziwiła wszystkioh 
zmiana w umyśle i obejściu Zygmunta: wyniosły dotąd 
i skąpy w słowach, stał się przystępnym i łagodnym, 
więcej przychylny swoim niżli cudzoziemcom. Takim ma- 
!ują go, prócz wielu spółczesnych a zdolnych pisarzy, Ja- 
kób Sobieski, Albert Radziwiłł, opisujący szczegółówo 
ostatnie dni Zygmunta, a nie będący bynajmniej jego 
stronnikami. Sam opis ostatniej sesyi sejmowej, podczas 
której na kilka dni przed śmiercią żegna się Zygmunt 
z narodem i stanami, polecając im królewiczów i swoję 
rodzinę, okazuje jak fałszywie nakreślił autor charakter 
Zygmunta i na jak mylnem pojęciu epoki i zdarzeń oparł 
swój dramat.

W charakterze Władysława nie ma nawet loiczności: 
w Opaczu przedstawia go autor dzikim i namiętnym roz­
pustnikiem, a w kilka dni w Warszawie wspaniałym kró­
lem. Główna osoba dramatu Urszula M eierin, występuje 
w nim jako ambitna, młoda i piękna intrygantka, ko­
chanka króla i królewicza. Dzieje wprost inaczej kreślą 
jój charakter i życie. Urszula M eier, zwana w Polsce 
Meierin, pochodziła ze znakomitej rodziny w Bawaryi i 
przybyła do Polski w r. i « 05, w orszaku królowej K on 
. nĈ 1‘ ® leta omn®, pobożna i  uczona, zajmowała

się począ owo wychowaniem dzieci królewskich; przyja- 
ck> owej, miała na nią enacany wpływ, a spray-
jająo jezuitom, dla nieh wpływu tego używała. Będąc już 
w po esz ym wieku, pielęgnowała królowę Konstancyę w 
jej ostatniej chorobie; a gdy wkrótce po śmierci królo­
wej, sam król Zygmunt na zamku w Falentach w śmier­
telną popadł niemoc, Urszula także czuwała ciągle przy 
jego łożu. Po śmieroi króla Zygmunta, pozostała w War. 
ssawie, gdzie w trzy lata później umarła.— Andrzej Bo­
boli, podkomorzy koronny, któremu autor każe snuć siat­
kę intryg wraz z Urszulą przy śmierci króla Zygmunta, 
umarł 1618 r. na czternaście la t przed królem; chara­
kter zaś tego — według dramatu. — chytrego, słodkiego » 
uniżonego powiernika Ursauli, tuk opisuje krótko bu p

Piasecki: „Boboli umarł w 80 roku życia, był to czło­
wiek prsykry i cierpki, dający się powodować jezuitom."

Młodsi Kazanowscy, szczególniej Adam—  których au­
tor maluje szlachetnymi młodaieńcami, naprowadzającymi 
Władysława na drogę cnoty —  byli, według spółczesnych 
dziejopizów, szczególniej Kobierzyckiego, marnotrawcy, 
prowadzący młodego królewicza do roapusty i zbytku, 
chciwi jego złota i obdzierający go niemiłosiernie, tak, 
iż Władysław w ciągłych był kłopotach pieniężnyeh, gdy 
przeciwnie Kazanowscy rośli w bogactwo, co w końcu 
zmusiło króla Zygmunta, za radą kanclerza koronnego 
Zadzika i praybocznych ministrów, do ustanowienia ad- 
ministracyi w dobrach królewicza, i opieczętowania do­
mu Kazanowskich; aa co następnie za panowania W ła­
dysława, mścili się Kazanowscy na doradzcach Zygmunta.

Za dalekoby nas zaprowadził dalszy rozbiór charakte­
rów. Musimy tu tylko wyrazić nasze zadziwienie, iż z u- 
stąpn naszych dziejów, najdokładnićj i najszczegółowićj 
odmalowanego, mógł autor wysnuć tak błędny pod wzglę­
dem historycznym dramat. Pomijając już dzieło Niemce­
wicza „Dzieje panowania Zygmunta I I I * , kroniki Leng- 
nioba, Piaseckiego, Kobierzyokiego, pamiętniki Monkan- 
tego a prsedewssystkićm pisma Alberta Radziwiłła i Ja- 
kóba Sobieskiego, dwóch znakomitych mężów stanu ży­
jących wówczas i wpływających nz kierunek zpraw publi­
cznych które opisali: przedstawiają dokładnie a żywo o- 
bras ówczesnćj Polski.

Lecz wytłumaczy nam to sposób w jaki ten dramat się 
urodził. Oparty na jednym a oderwanym ustępie z pa­
miętników Alberta Radziwiłła, utworzył znakomity poeta 
Dominik Magnuszewski powieść: „Zemsta panny Urszuli* 
napisaną z wielkim talentem, leci przedstawiającą jak 
najfałssywićj fizyonomię wieku, osób i obyczajów ówcze­
snych. Według tój powieści ułożył Majeranowski swój 
dramat, wykrzywiając jeszcze bardsiój rysy osób, i za­
cierając mocnićj charakter wieku i spółeczności polskićj. 
Że zaś dramat ten przy pierwszćm i jedynóm swćm przed­
stawieniu około 1844 r . , nie uległ surowćj krytyce, to 
tłumaczy nam okolicznoić, iż autor był wówczas cen- 

rem.
Utwór ma jednak zalety pod względem artystycznym. 

Dialog żywy, wiele scen pełnych efektu, budowa drama­
tu ścisła, wiersz gładki i łatwy, język czysty lubo czę­
sto znajdujemy w nim wyrazy stare w niewłaściwem u- 
żyte znaczeniu.

Gdy sprawozdanie nasze już i tak aa wielkich nabyło 
rozmiarów, przeto o grze artystów w tym dramacie po­
wiemy zdająo sprawę z następnego przedstawienia. W in­
niśmy jednak wspomnieć, iż gra pp. Radayńskięj i  Szyn- 
glarskisj liczne i słuszne wywołało oklaski.

Kur» papierów publicznych i pieniędzy.
l& iedeń . JSmta U l a ę r e d .  22 styeeuia 

Augsburg 103*/,.—  Hamburg T8*/a. —  Lsędyn złr. 10 
1 7 kr. Paryż 122% — Agi* od złota 3% . — Me­
taliki 6-procent. 82%  —  dto B. 3-prooent. —  Poży­
czka narodowa t-procent. 8 4 % ,.—  Obligi indamn. gali- 
oyjskio t-proooot. »6% . Metaliki S '/r F ' 11 Vf* Ô" 
taliki 4-prooent. 84% .—  Metaliki 3-prooent.— . — Loay 
1834 roku t rr .  — dto z roku 1833 131 dtte 
z r. 1854 4-proo. 138%  —  Akoya Bankovs 10*3. —  
Akcye kolei żela*, północnćj 2130. —  Akoye kredytu 
ruchomego 288% .

Kura krakotatŁi z 23 stycznia —  Ruble srebrne 
na mon. polską żądają 1 0 1 , płacą 100. —  Banknoty a»- 
stryaokie: aa 100 złr. zok. żąd. złpoL 408, pł. 40T.—  
Pruski kurant: za 150 złr. udu żądają tarów 83% , płaoą 
35% . Cwanoygiery żąd. 108 — pł. 10T. —  Imperyały 
ros. s. złr. 8 kr. 80, pł. złr. 8 kr. 33 mk.— Napoleon d’ory 
2 0-frank. ząd. złr. 8 kr. 18, pł. złr. 8 kr. 14 mk.—  
Dukaty ważne holend. sąd. złr. 4 kr. 53 płacą złr, 4 

48 mk. —  Dukaty austr. żąd. złr. 4 kr. 54 płaoą 
atr. 4 kr. 48 sok.—  Listy zastawne polskie z knponam. 
bież. żąd. 81% , płac. 85% . Listy zast galio. z kupon, 
żąd. 81% , płaoą 88%  —  Obligacye Indemn z kupon, 
żądają T81/ , ,  płacą. T8 — Nowa pcżyozkz nr rodowa 
z r. 1854 żąd. 84% , płacą 8 8 1/ , .

Kura *aaraxau>aki z i t  stycznia —  Za półim- 
peryały żądają rs. 5 kop. 18; —  Obligi skarbowe opróos 
kuponu, dąją. rs. 88 kop. 58, wartość kuponu rs. 1 kop- 
18 —  Listy zastawne U l okresu oprócz kup. żądaj **- 
14 kop. 41, wartość kuponu kop. 4% .

Pricgląil polityczny.
Bepeeee telegra/lane.

P a r y  i  21 stycznia. Baron Brunnotr odjechał we o- 
rąj (lamianowsny on jest jak wiadomo oddaw a 
poala w Berlinie. P. R.). Monitor donosi;
księcia nastąpcy tronp eoraa laP,ze ' .  n M.vendorff 
arcybiskup Tours przybył z Rzymu, bsron  Meyendorff

toskańskim komandor Buonsompagnl j o?  -j**
d , swoją do Florencyi. O ia n w b  * « •  J 
donosi, i s  wiceadmirał hr. M  . ,. , .  . ^rie*
adjutants swego kapiżanowi y angid-
akiei Malacea* za pomoc daną w czasie wysadzenia
f  poiSTSk,,” « * » • ?  •*«»' ni*.

Feruk chaa n«d*wyczajny po8el perski przybył
8 t. m. wieczorem do Pary ta. Wątpią jednak, aby 
lobyt jego w *t cy Prano?1i i pośrednictwo rządu 
rancuzkiego *  sporze aHfia lik s-p * rilum spór ten 
rozpoczął*) wojną zgodnie ukończyć mogło.
W jednej z najwatm ejizych dzisiaj ipraw powsta­

łych z wi^kjćj sprawy wschodniój, to jest w  reor- 
jranizacyi Ksiąstw Naddunajskich, uczyniono podobno 
krok pierwszy: projekt firmana mającego zwołać 
dywany w tych ksiągtwach, przyjęła komisya pełno­
mocników wielkich mocarstw, po kilku naradach i 

pewnemi zmianami.



4 CZAS z Piątku 2 3  Stycznia 1857.

P rz y je c h a li  od 21 do 22 s ty c z n ia .
HOTEL PÓLLERA. Slokvis W ilhelm kupieo * W arsza­

wy. Samborski Julian w ł. dóbr a Oalityi. Ebyszewski W iktor 
adwokat z Rzeszowa. Cruzer Tomasz a Szwajcaryi.

W yjechali: Goekcl Wojciech. W endel Jan do Mysłowic. 
Kluger Aloj'.y, Liwieki Antoni do Siedlca. Bloch Ignacy, So-  
beck Henryk da Prus.

HOTEL DREZDEŃSKI. Z cl i s ław  Bobrowski w ł. dóbr 
z 11 rzą-zowic. W ładysław  Dąbski w ł. dóbr z Dragini. Au­
gust hrenzc! z Karwina. Kajetan Wolski dzierż. dóbr ze Spyt­
kowic. Wojoieoh Brandys poi. dóbr z Kalwaryi. Feliiyan S to - 
jow ski w ł. dóbr z Dobieszyna. A. Brant arty sta  z Mysłowic

Na przychylny wniosek król. Wydziału naczelnego lekarskiego uprzywilejowanego przez król. Bawarskie Ministeryum Stanu

H M H

K O L E J ZELAZNA 
codziennie.

Pociągi osobowe odchodzą z K rakow a :
Do Dobicv . i 0 S0ÓZlnie 12l*j n,in- 15 P® P0,fa,inin- * * j o godzinie 9 tej min. 5 wieczorem.

wiaaifniA /  0 Otej min. 10  z rana.Do W ledn. . j  # g0|!iiai# g -  min 2 5  p0 p^udniu .

Do W rocław ia I ........................
i W arszaw y j “ Suzin ie 6eJ min. 30 z rana.

Przychodzą do Krakowa :
{ o godzinie 5 t*j min. 20 z rana. 

o godzinie 2 ej min. 35 po południu.
Z W iednia. . 1 •  godzinie t I t e j  min. 25 przed południem. 

I » godzinie 8 ćj min. 15 wieczorem.

Z ; w arszaw y  j ® godzinie t6 i mln' 65  P° południu.
Pociągi osobowe z Dembicy do Krakowa:

{ o godzinio lltd j min. 15 przed południem, 
o godzinie 2ój po północy.

Z Dębicy

przychodzą

Z Krakowa do Dembicy: 
i o godzinie 3ćj min. 37 po południu. 
/ o godzinie 12tej min. 25 w nocy.

I u s e r a t y.
Uwiadomienie.

ARCYBRACTWO
M iłosierdzia i Banku pobożnego

w KRAKOWIE.
[Nr. 298 ] IV wykonaniu dobroczynnej woli żp. Jana Kmie- 

cińskirgo m agistra chirurgii dnia 28 lutego 1837 r. w Kra­
kowie zm arłego, któ y  testamentem przez były Senat rzą­
dzący dnia 3 kwietnia 1838 r. do Nr. 6859 zatwierdzonym, 
procent roczny od całego pe nim pozostałego majątku na 
po agi dla córek uhogieh rodziców i sierot miasta Krakowa, 
za mąż idaeych przeznaczył, Arcybraetwo etósownio do usta­
wy fundusz ten urządzający zawiadamia niniejszdm Publi­
czność, i ż w dniu 26 lutego 1857 jako rocznicę skonu tego 
dobroczyńcy, po odbyciu żałobnego nabożeństwa zadnszęjego  
w kościele parafii S . W aoława na Zamka nastąpi losowanie 
posagów pomiędzy kandydatkami, które w ciąga roku po ten 
dzień skończonego w tejże parafii w związek małżeństwa we­
sz ły  i jeszcze po dzień ten wejdą — w rasie zaó braku lub 
niedostatecznej liczby kandydatek z  tćj parafii jako najszczu­
plejszej. kandydatki z parafii w >tolei następnych mianowicie: 
Bożego C iała na Kazimierzu i S. Stanisława na Skałce u- 
wzglcdnioncmi być będą mogły.

Chcąc za ćm z rozpisu tego korzysta*, podadzą prośby 
swoje na piśmie na ręce właściwych wizytatorów gmin naj­
dalej do dnia 2 lutego 1857 r. przed poładniem i złożą na­
stępujące dowody:

1°) Pochodzenie z rodziców mieszkańców miasta Krakowa.
2 )  Stanu ubóstwa i dobrych obyczajów.
3 )  W ejścia w śluby małżeńskie lub ogłoszonych; zapowie­

dzi w zakresie od dnia 26 lutego 1856 do tegoż dnia 
i , miesiąca 1857 r. w parafiach wyżej wyszczególnionych.

4 )  Świadectwo kantoru służących dobre sprawowanie się 
dowodzące, lub że w służbie nie były, a w takim razie 
świadectwo dwóch obywateli wiarygodnych przekony- 
wyjąee, że w domu rodziców lub krewnych były przy­
kładne w pracy i dobrych obyczajaoh.

Kraków dnia 2 stycznia 1857.
Starszy Arcybractwa P. B a r ty n o w s k i .  

(3 3 -2 -3 ]  za Sekretarza Z a w isz a .

C . K .  T O W A R Z Y S T W O
Gtospod. - R o i. K r a k o w s k ie .
(N. 521 .) Komitet c. k . T o w a r zy s tw a  gosp . roln icz. 

k rakow . p o sp iesza  z  za w iad om ien iem , iż w  tym  roku, 
tak  jak  la t p o p rzed n ich , p ośred n iczyć będzie w  kupnie  
i sprzedaży nasion gospodarsk ich . W  tym  celu  p rzy j­
m ow ać będzie od C złonków  T o w a r zy s tw a  w sz e lk ie  n a ­
s io n a  do rozsprzedania —  niem niej ja k  sp row ad zać ż ą ­
d ane przez nich z  zag ra n icy , rów n ie  ja k  n a w o z y  po­
m o c n ic z e , jakiem i są  G uano, S a letra  ch ilijsk a , K w as  
s ia r c z a n y  i t. p.

W m iarę oddaw ania do sp rzed aży  nasion  krajow ych , 
w iad om ość  o tern w raz z  cenam i u d zie lan ą  będzie w  pi­
sm ach  p u b liczn ych ; do zam aw ian ia  z a s  nasion i n a ­
w o z ó w  zagranicznych  u stan aw ia  s ię  term in o sta teczn y  
po d z ień  Igo m arca b. r., do c z e g o  in tereso w a n i tern 
śc iśle j z a s to s o w a ć  s ię  z ec h cą , iż d łu ż sz e  opóźnienie  
m ogłoby s ię  s ta c  powodem  n ieprzyjem nego stąd  dla  
nich  zaw od u .

W sze lk ie  k o resp o n d en ey e  nadsyłane być m ają franco 
do Biura T ow arzystwa u lica  S z ew sk a  Nr. 335 i 6.

Z Komitetu o. k . T o w a r zy s tw a  gosp. roi. krak.
K raków  13 s ty c z n ia  18o7. ( 43- 2 - 3)

|(c°) ostrzeżenie. *-*>%
(i* Pomimo dawniej p r z e z e m n ie  w dzienniku | |

55C/.as“ uczynionego ostrzeżenia, przy- ■:*> 
jaj, mus/ein jesteśmy jeszcze raz zawiadomić 
j  S z . Panów Kupców, Fabrykantów , B ze- |  

mieślników itp. Przedsiębiorców, iż p ła -  <$< 
je wszystko gotowizną, żadnych rachun- J |&

# )i*; ków ani kwitów nawet z naszymi podpi- 
% sam > n‘e przyjmujemy, gdy£ takowe kw i- *; 

ty istnieć nie mogą.
Kraków dnia 23 stycznia I 857  r. ;iś)

Wincenty i  Katarzyna Karwiccy. #

przyrządzany z w onnych z ió ł  a lpejskich  osob liw ie zalecających  się i sk utecznych  w  zadra­
żnieniach krtani, p łu c , k a n a łu  oddechow ego, w  kaszlu  I chrypce.

Zbawienne skutki otrzymane od lat wielu przez używanie S O l& U  s i o lO W C j K O  S Z W O j c a P S f e l C g O ą  znalazły tak powszechne uznanie, że sok ten niewąt­
pliwie zajmuje teraz | » i e i ‘H S / ,C  U l i c j S C C  między wszystkiemi podobnemi wyrobami, a najsławniejsi lekarze ze sznzególnćn z a p ie ją  go upodobaniem. Sok ten przy­
rządzany z nader właściwych  i wypróbowanych  roślin Alpów szwajcarskich, odznacza się przyjemnym i miłym smakiem i wolny jes t od wszelkiego zanieczyszczenia 
obcemi pierwiastkami. Obdarzony silą rozpuszczającą, powlekającą i łagodzącą, l l S | U l k l l j a  1 O l h ł l l Ż l l j ą c  g o i  organa piersiowe i cdd i ihowe, a przez to wywiera 
skutek swój jako wyborny środek leczący i ukojający na kaszel, gryppę, chrypkę, zaflegmienie gardła i kataralne cierpienia piersiowe, jak  niemniej z id iwać go mo­
żna d z i e c i o m  a nawet samym niemowlętom z widocznym pożytkiem. W utrudzonćm trawieniu  pawstaldm w skutku kataralnego zadrażni ;nia Żołądka, tudzież 
w przeszkodach wydzielania się żółci, jak  również w lekkich cierpieniach wątroby wyborne sprawia on skutki i po krótkiem nawet zażywaniu go znacznie naprawia apetyt 

N o k  a n i o ł o w y  s z w ą j c t t r s k i  daje się długo przechowywać nie tracąc na dobroci i skuteczności i należałoby go z tego powodu mieć w zapasie w każdćm 
gospodarstwie, żeby spiesznićj i tćm skutccznidj użyć go można w przypadku choroby piersi i gardła.

C e n a  jednćj wielkićj opieczętowandj f l a s z k i  O r j i j i i l l l l t l T j  prawdziwego HO k u  z ł o l o W C g O  8 a » V » j  n W S k l e S O  wraz z obszernym p rzep isem  
użycia, naznaczona jest na 3  f r a n k i  czyli 1 z i r .  3 0  li* * . MS. l l . ,  a każda flaszka ma w szkle i na pieczątce  „herb szwajcarski1 i słowa „sok ziołowy
szwajcarski1, ażeby ś  m i l k n ą ć  z a m i a n y  ISO a s a  i n n e  p o i l o l m t c ż  n a z w a n e  p r e p a r a t a  =  n» okoliczność tę najuprzejmićj baczny wzgląd
mieć należy. —  W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  na K R A K Ó W  u Józefa Bartla, na L W Ó W  u aptekarza Franciszka Tomanka, a na S T A N IS Ł A W Ó W  u aptekarza 
Jana Tomanka. —1 Zamiejscowe żądania załatwiane będą spiesznie, mnićj nad dwie flaszki nie przesyła się. Zapakowania 2ch do 4ch flaszek 20 kr. mk., które
franko załączyć należy. (1 0 9 2 -7 -1 2 )

I I
de Jean Vincent Bully a Paris.

Ocet aromatyczny wynaleziony przezemnie na wystawie paryskićj 184 9 roku dla swćj skuteczności zalecony, 
a na wielkićj wystawie w Londynie 1851 r. nagrodą oznaczony, służy jako środek do podwyższenia i zachowania 
wdzięków piękności zaprawiając kilku kroplami wodę do mycia, zapobiega trądom, gorsczkowćj espie, liszajom 1 

piegom , wzmacniając bowiem skórę, dodaje jój naturalnćj świeżości i połysku, niemnićj uspakaja palenie po go­
leniu, jest niezbędny damom przy toalecie, dla swych własności hygienicznych, jes t wielce przydatnym do kąpi 1, 
wzmacniając i łagodząc ważne funkeye skóry, a ożywiając system muskularny, przywraca siły całemu organizmowi. 
Z równym skutkiem używa się także octu tego do płukania ust dla zapobieżenia cuchnieniu, nadania zębom bia­
łości i wzmocnienia dziąseł. Nacierania tym octem bez wody łagodzą wszelkie reumatyczne boleści, balsamicznym 
zapachem orzeźwiają m ózg, uśmierzają ból głowy, a zwilżając oczy, wzmacniają powieki; nakoniec kropienie tym  
octem  oczyszcza  zepsu te  pow ietrze  i  chroni od  chorób ep idem icznych  np . cholery i  ka żd e j za ra zy .
1 Flakonik opatrzony pieczęcią moją na pergaminie wraz z opisem do używania

kosztuje złr. 1 kr. 20.
Główny skład na całą A ustryacką M onarchią, utrzymuje ł & a r o l  I l c r i l l t t l U l  w Krakowie.

J a n  W i n c e n t y  S S i i l l l y  w Paryżu. 
(2 3 6 1 -2 )  Tegoż Octu aromatycznego nabyć można w handlach pod firmami:
w Agram N . Gawella.
* Bernie G. W iniarski.
„ Białćj Karola Bucki.
„ Brzeżanach E . MoerL 
» Bochni Paweł Niedzielski.
„ Buczaczu J .  Czerkawski.
„ Debreczynie W . Handtel.
„ Dzikowie Narcyz Giryński.
„ Drohobyczu Ch. Piroszka.
„ Grosswardein J. C. TLOsaler.
,  Gracu S. Suetti.
,  Gablonz Franc. Pietsch.
„ Hermanstadzie Job. Thallmeyer. 
„ Jarosławiu Bracia Juśkiewicz. 
w Josefstadt Ed. J .  T raxler.
„ Innsbruku J . Peterlongo.
„ Komornie Karol Borghese. 
w" Kronstadzie Jos. Hoffmann.

Kołomei T h. Zacharyasiewicz et C.
„ Zachar. Krzysto łowicza. 

Laibach M ath. Oitzinger.
Lwowie Juliusz Reiss.

„ Bon. Stiller.
C. F . Milde.

Samborze F r. Karola Gilatowskieg 
Stanisławowie J . Mucbitsch i Sp. 
Salzburgu J .  Hinterhuber.
Sissek Franc. Pokorny.
Tryeście Carlo Pelz.
Tarnowie Józ. Jshn.

Medyolanie Viscardi Piazza del Du- „ Temeswarze Job. Jancovits.
omo 407  8 .

Mako Jan B. W .lff.
Nowym-Sączu J .  Kosterkiewicza wd,
Neutitczanie Vine. Stumpf.
Ołomuńcu J. P. HackensOllner.
Opawie Konrad Brosig.
Peszcie Franc. Hoefler.
Przemyślu Edw. Machalskiego.
Rzeszowie F . Jaśkiewicza 
Raab Ed. Unschuld.
:I ozwadowie Karol Marecki

Karol Herrmann w Krakowie.

Turce u A. Czyrniaóskiego.
„ C. Latinek.

Udynie Giovanni Battiste Amarli. 
Veronie Carlo Furst.
W iedniu Franz Fflrst.

„ Aug. Schrimpf. 
Wadowicach Ig. Brosig.
Znaym J. C. Schwarzer. 
Zaleszczykach J .  Kodrębski et Cora. 
Złoczewie A. Gottwald.

ułożonych na wzór Roczników, Kronik i w łaściwej H isto rii

z D Z IE JO B R A Z E M
symboliczno-chronologicznym i jeograficznym przez

S. Z arańskiego
w yszedł Tom I obejmujący czas od r. 1go do lOOOgo po 
Chr. Egzemplarz Tomu I z 10 stalorytami kosztuje 5 z łr . 
m. k. czyli złp. 20. Z akłady i stowarzyszenia naukowe od ­
bierające najmnićj 5 egzemplarzy, otrzym ają egzemplarz po 
4 z łr . m. k. i na przesłaną kwotę 2 0  z łr . m. k. pod adre­
sem : „Ł . K. Zamorskiego drukarnia w  W iedniu Tuchlau- 
ben N. 4 3 S U doręczone im będą natychm iast egzemplarze 
franco  wedle załączonego adresu. K sięgarze, k tórzy zbiorą
10 abonentów i przeszłą sumę 40 z łr . otrzym ają nadto l i t y  
egzemplarz bezpłatnie. Skoro liczba odbierających Tom I 
dojdzie do 800. ogłoszony będzie czas wyjścia Tomu ligo, 
w którym umieszczone będą imiona pp. przcdpłacicieli na Tom
11 choć zań dopiero po wyjściu zapłacą. Następne Tomy wyj­
dą potem dorazu i kosztować będą mniej w miarę ubywają­
cych dziejobrazów. Bliższo szczegóły mieści okładka osta­
tniego poszytu. (2340-8-10)

I S ^ r D i e  2 0 .  A u f l a g e . I g ^ X
Aerztlicher Rathgeber in alien gc - 

scldechtlichen Krankheiten, namcntlich 
in S oh w ach ezu stan d en  eto. etc. 
Herausgegebcn von L aurentlus in 
L eipzig . 20 Auli. Dieses W erk — o ln  
atarker B an d  von  232  S eiten  
m it 6 0  an atom isoh en  A bbildun- 
gen  ln  S ta h lstich  — dessen W crth  
allgemein anerkannt ist und daher ke i- 
nen weiteren Empfehlung in óflentlichen 
Blattcrn mehr bedarf, is t fortwahrend 
in alien n a m h a f te n  Buchhandlungen 
vorrathig.

20. Anfl. Der persónliche Schutz vou Łaurentins. 
(1575) R łh lr . 1. 10 S g r  = f l .  2. 24 k r .  ( i s )

Id Umschlag
versiegelt.

Powóz wiedeński całkiem  nowy, z eztćrema sie­
dzeniami. w połowio lub całkiem kryty, boczne- 

. . mi oknami opatrzony — który także do podróży 
z pięciu kuframi urządzonym być może — całe urządzen ie

a -  ‘  '

Les/iCzawa dolna
w Sanookim cyrkule je s t do wypuszczenia w posesyc lub na 
sprzedaż z wolnej ręki, podług ostatniego pomiaru ma gruntu 
morgów 500, lasu 500 morgów, propinacyę w 4ch karczmach, 
m łyn, ta rtak , 4 mile od Przem yśla i Sanoka i droga cesar­
ska tędy sic robi o granice handlowego miasta Bicrczy, gdzie 
targi co tydzień na bydło bywają. — Resztę zobaczyć i do­
wiedzieć się można na gruncio u właścicielki. ^6 2 -1 -3 )

Wieś Ściąjowice
w W ielk. Księstwie Krakow'skiem w powiecie Lisieckim jes t 
z wolnej reki do sprzedania. — Bliższą wiadomość powziąć 
można u p’ Stróżeckicgo pod Murzynami Nr. 557. (8 1 -1 -3 )

Do sprzedania z wolnej reki każdego czasu znakomite

D O B R A  Ś E l E i H i H I E
w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m

gubernii Radomskiej położone, mające 320’włók powierzchni, 
z czego połowa lasu; 8930 rubli srebrnych rocznic sta łych  
gotowych dochodów. — Grunta w połowie pszenne, siana 
dobrego wóelba obfitość, pańszczyzna w ystarczająca, budowle 
murowane, gorzelnia z aparatem Pistoryusza, dw°ie młocarnio 
z kieratami i sieczkarniam i, oraz piękny pałac z ogrodem 
angielsk m i warzywnym. — Inwentarz żywy dostateczny, 
granice dóbr sta łe , hipoteka oprócz Towarzystwa kredytowego 
zupełnie czysta. — Szacunek po 600 rubli sr. za włókę. — 
E.idne pośrednictwa faktorów miejsca tu nicmają. — Bliższą 
informacyą wskaże W ład y sław  Chęciński obrońca sądowy 
w W arszaw ie przy placu Krasińskich w domu p. Hermana 
Epstejn pod Nr. 549 na 2em piętrze mieszkający. (5 5 -1 -3 )

Odwołanie.
W  Numerze 8 mym gazety „ C za s“ z dnia l ig o  stycznia 

1857 pozwolił sobie, jeden nikczemny człowiek rzucić po- 
twarz na moje imic i ogłosić w kolumnach inscrat tegoż 
pisma, jakobym ofiarował usługi moje za pieniądze dla W ło ­
ścian i Ofiryalistów prywatnych wszelkiego rodzaju i rady 
tymże w procesach przeciw W łaścicielom większych posia­
dłości, do czego uży ł sfałszowanego podpisu imienia mojego.

To oszczerstwo ogłaszam  ninicjszćm jako ohydne kłamstwo 
i na imie moje rzuconą polwarz, a bodąc na tropie, docho­
dzę winowajcy, abym go prawnie przekonał i ażeby oszczerca 
ten za popełnioną zbrodnię, przyzwoitą o t>zym ał'karę.

Robert Bogdanowicz właściciel wsi L itatyna.
Brzcżany 17 stycznia 1857. (5 9 -1 -3 )

Kilkaset centnarów

S I A N A
je s t do sprzedania razem lub częściowo, 
w księgarni pana Czecha.

Bliższa wiadomość 
(5 8 -2 -3 )

Subiekt aptekarski
jes t poszukiwany.  ̂ Blizsza wiadrmość u aptekarza Kalinow­
skiego w Rzeszowie. (3 4 -2 -7 )

A. ParczewsKt 1 Smółka igJS
w WROCŁAWIU

prsy ulicy świdnickiej (Schweidaitser Strasse) I"-. 52 aa pierwszeaa piętrze 
polecają Szanownej publiczności swój nowo-założony

jak o  to : francusk ich  Szali, Aksamitów, Je d w ab i, w e łn ianych  w yrobów , Perkalików, obić na m eble, Dywanów, goto­
w y ch  dam skich  rzeczy  i wszelkich do tej b ranży  handlu należących przedm iotów  W  cen ach  ja k  najum iarko- 
w a ń sz y c h  le c z  sta łych .

Nadmieniając w końcu, iż p iśm ien n e Obstalunkl jak  najpunktualniej i n a jsp ieszn iej wypełniamy, pro­
simy o łaskaw e nadsyłanie takowych pod adresem powyższej naszej firmy’.

(Se-1-3) A . J P a r c z e w s k i  i  B .  O s t r z y c k i .

W młynie parowym Maurycego Barucha
w  P « I ) G « H ® 1

sprzedaje się

G i p s  iii  e ł t y
w k ażdej ilości po g O  kr. m. k. za centnar wfed. (5 3 -2 -3 )

W słynnej vv kraju owcznrm w Hołhoczach są

w  cenach sta ły c h  od 5 0  do 2 0 0  z łr. m. k. do nabycia.— 
B liższa wiadomość u w łaśc ic ie la  w R o T I io c z a c l i ^  poczta 
p o d U n j c e .  (2 9 -2 -4 )

W  obwodzie W adowickim, w powiccio Jordanow skim , 1 
mili od głównego c. k. traktu leżące

dobra Bystra,
nad rzeką spław ną Skawra ,  z wolną propinacyą, tartakiem , 
mające 234 morg pola ornego, 25 morg łą k ,  22 mórg pa­
stw isk . 103 morg gruntu Trischfeldcr zwanego, 94 morg 
gruntu niepłodnego, 537 morg lasu, z którego tramy na de­
ski i siągi dodane być m ogą; także na granicy W ęgierskiej

dobra Raba wy/jiia,
mfijaco 542 morg gruntów ; — są z wolnej ręki do wydzier­
żawienia. Bliższa wiadornośó w Bystry, poczta Jordanów, li­
stami frankowanymi pod lit. S. VV. (4 8 -2 -3 )

sprzedania w domn pod 1. 531 przy ulicy

stang re t A n t

Również tam jes t do sprzedania para koni powo- 
zowych 15tćj miary i 3 cali, niemniej kryta

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny.
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W Drukarni Czasu, Czapliński Antoni rx$dxca drukarni.


